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M r ą iw lw  lO  l i s t o p a d a .
Jednem z najważniejszych zagadnień dzie­

jowych obecnej epoki przejściowej jest nie­
wątpliwie kwestya stosunku państwa do ko­
ścioła. Oprócz państw protestanckich i schi- 
zmatyckich, gdzie panuje stan rzeczy odwró­
conej, żebyśmy tak powiedzieli, teokracyi, bo 
nie duchowni są panującymi, ale panujący są 
zwierzchnikami kościoła, i podporządkowują 
religię interesom politycznym państwa, we 
wszystkich państwach katolickich toczy się 
walka władzy świeckiej z władzą duchowną. 
Nigdzie zaś ta  walka wzbudzona nowemi wy­
obrażeniami zmieniającemi moralne pojęcie 
idei państwa nie została stanowczo rozttzj7- 
guiętą, nigdzie nie stworzyła stanu normalne­
go, stałego.

Mamy już różne na razie stworzone for­
mułki i mniej więcej fałszywe teorye do roz­
wiązania tego zagadnienia najważniejszego nie- 
tylko dla kościoła ale także dla moralnych 
podstaw państwa.

Po józefinizmie i galikanizmie, nastąpiły: 
włosko-amerykański aksiom at: wolny kościół 
w wolnem państwie, austryacka bezwyznanio­
wość, a w reszcie węgierska autonomia ko­
ścioła. O tej ostatniej, jako o rzeczy nowej i 
poniekąd oryginalnej, zastanowimy się nieco 
z powodu właśnie co otwartego kongresu ka­
tolickiego w Peszcie.

Węgierskie ministeryum wyznań dążąc do 
przeprowadzenia zasady równouprawnienia wy­
znaniowego a zarazem w chęci zakreślenia 
granic autonomii wyznań i stowarzyszeń reli 
gijnych zainicjowało tak zwane kongresa wy­
znaniowe. Kongres żydowski i protestancki od 
był się, jeśli sobie dobrze przypominamy, już 
w roku przeszłym. Rezultat tych zebrań był 
dla interesów tych dwóch wyznań nader po 
myślnym, bo teokratyczny duch judaizmu sta 
nowiący wśród nowożytnej cywilizacyi fenome­
nalny zabytek, umiał wszędzie wyzyskać olbrzy­
mie korzyści równouprawnienia po tylowieko- 
wem prześladowaniu lub ograniczeniu; prote­
stantyzm wyśmienicie do wszelkich ram pań­
stwowych się zastosowujący umie sobie również 
Wygodne zapewnić miejsce, tern więcej, kiedy 
mu równorzędnosc przyznano pomimo jego li­
czebnej w Węgrzech mniejszości.

Inna sprawa z kościołem katolickim będą­
cym z natury swojej powszechnością i wielką 
hierarchiczną i moralną organizacyą społe­
czność katolicką całego świata obejmującą. 
Byłoby dla interesów katolickich nader po- 
żądanem, gdyby tak zwana autonomia reli­
gijna w Węgrzech wyzwalała kościół z pod 
przewagi państwa, a przedlitawscy katolicy 
mogliby pozazdrościć swoim sąsiadom z po za 
Karpat i Litawy swobody, jakiej im odmawiają. 
Lecz jest to wielkie pytanie, czy ta węgier­
ska autonomia kościelna oznacza jedynie au­
tonomię kościoła wobec państwa — czy nato­
miast nie ma się ona stać drogą do wytwo­
rzenia autonomii kościoła węgierskiego wobec 
całej powszechności kościoła katolickiego i 
wobec Stolicy Stej; czy nie jest drogą po pro­
stu do wytworzenia kościoła narodowego.

Pod tym względem stanowisko episkopatu 
węgierskiego, z przykrością wyznać to trzeba, 
niezupełnie zaspakaja obawę. Józefinizm za­
puścił korzenie równie głęboko w Węgrzech, 
jak i w innych krajach rakuskich. Nie była 
to zaś dobra szkoła do utrwalenia pojęcia

powszechności i jednolitości kościoła katoli­
ckiego stanowiącej najszczytniejszy kosmopo­
lityzm ludzkości, bo połączenie wszystkich 
ludów w jedną spółeczność moralną, w jedną 
owczarnię pod jednym pasterzem. Tej szkole 
józefińskiej przypisać należy, że episkopat wę­
gierski w sprawie jednolitości najwyższej wła­
dzy duchownej na świeżo odbytym soborze 
tak przeciwne zajął stanowisko. Dalecy je­
steśmy od mniemania, aby episkopat węgier­
ski, przykładający rękę do dzieła nader nie­
bezpiecznego, przypuszczał nawet, gdzie ta 
droga zaprowadzić może; wszelako w samem 
założeniu instytucyi t. z. kongresów katoli­
ckich , jakoteż w kilku wnioskach, jakie się 
już pojawiły, leżą wskazówki, któreby ostrzedz 
winny przed temi następstwami dla władzy sa- 
mychże biskupów groźnemi.

Proceder, w jaki powstał kongres katolików 
węgierskich dowodzi, że ministeryum wyznań 
zręcznie umiało ominąć sprzeczności zacho 
dzące pomiędzy ustawami państwowemi a za­
sadami kościoła katolickiego i wyzyskało u- 
sposobienie episkopatu, który miał zająć opo­
zycyjne stanowisko na Soborze.

Ustawa wyborcza do reprezentacyi mięsza 
nej świeckich z duchownymi, reprezentacyi 
jakiej nie zna kościół katolicki nie została za- 
oktrojowaną, ani przez ministeryum, ani przez 
episkopat. Osobna rzec można konstytuanta 
zwołana przed dwoma laty zaimprozowała to 
jakieś m ixtum  compositum  synodu prowin- 
cyonalnego i zgromadzenia świeckiego. Repre- 
zentacyą kościoła katolickiego bywają sobory 
powszechne lub synody prowincyonalne; lecz 
zgromadzenie powstałe za inicyatywą państwa 
złożone z świeckich i duchownych nie na 
podstawie hierarchicznej ale z wyborów, to 
rzecz wręcz prz;ciwna organizacyi kościoła 
katolickiego, organizacyi od wieków utrwalo­
nej, uświęconej i nieznoszącej nowych prób i 
zmian.

Duch t. z. liberalizmu, który się zaraz na 
pierwszych zebraniach kongresu objawił zdo­
ła zapewne przeinódz w tych mianowicie 
kwestyach, w których powstanie sprzeczność 
między in teresam i kościoła a dążnościam i pań­
stwa. Co więcej namiętności polityczne znajdą ła ­
twy przystęp do zgromadzenia mającego dać 
rękojmię niezawisłości kościoła. Jakoż widzi­
my, że wszystkie żywioły sprzeczne jakie pod 
względem narodowym w Węgrzech z sobą 
bój toczą zaraz w pierwszej chwili wystąpiły 
i na kongresie. Między słowackimi unitami 
węgierskimi propaganda panslawistyczna i 
schizmatycka jak wiadomo coraz bardziej się 
szerzy. To też zaraz pojawił się wniosek o 
utworzenie osobnego kongresu unitów. Naj­
lepszy to dowód jak bywa niebezpiecznem 
pod względem narodowym i politycznym do­
wolne igranie ze sprawami religii. Kościół 
katolicki dla tego je wyłącznie powierzył w 
ręce hierarchii duchownej, dla tego stanął 
na szerokiem i Szczytnem stanowisku powsze­
chności, aby niedać przystępu w sprawach 
religii namiętnościom politycznym i narodo­
wym.

W ogóle nowy pomysł autonomii kościel­
nej w Węgrzech acz nie tak bezwzględny jak 
judaistyczna bezwyznaniowość wiedeńska, mo­
że w swych skutkach stać się nawet niebez­
pieczniejszym dla katolicyzmu. Ta bowiem 
wręcz występuje jako nieprzyjaciel, i mimo

swego wrzekomego liberalizmu walczy zaka­
zem, ściśnieniem władzy biskupów, nadzorem 
w sprawach duchownych. Autonomia kościel­
na węgierska natomiast wciąga w grę sam 
episkopat i wiernych, i miasto ustawicznej 
szermierki bez celu wytkniętego, toruje dro­
gę kościołowi narodowemu.
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Dzisiaj Wydział adresowy Izby Panów odbył 
pierwsze posiedzenie, w którem wzięli także udział 
ministrowie. Nader sdnie zaczepiono rząd, a człon­
kowie Izby nawet po wyjaśnieniach ministrów nie 
okazali się skłonnymi do zmiany w zapatrywa­
niu się, powiedzieli im nawet bez ogródki, że ich 
wierności konstytucyjnej wcale nie wierzą.

Posiedzenie rozpoczęło się od tego, że przewo­
dniczący w Wydziale p. Schmerling zażądał wyja­
śnień co do niektórych ustępów mowy tronowej. 
Prezes ministrów hr. Potocki oświadczył, że pod­
pisał memoryał mniejszości, a w nim polityczne 
jego zasady jasno są określone. Nigdy nie przyło­
żył on ręki do czynności sprzeciwiającej się kon- 
stytucyi, a ieźii nie osiągnął w zupełności celu swej 
polityki ugodnej, to w każdym razie nastąpiło nie­
jakie uspokojenie umysłów. Nigdy nie porzuci my­
śli ogólnej zgody, ale też nigdy nie wstrząśnie pod­
stawą konstytucyi. Wtedy powstała burza przeciw 
rządowi. Baron Lichtenfels twierdził, że sposób 
pojmowania konstytucyi już ją podkopuje, że ni­
gdy nie panowało większe wzburzenie umysłów, a 
raczej większa anarchia, jak  właśnie teraz. Na 
zapytanie hr. Potockiego, co mówca rozumie pod 
wyrazem „anarchia," odpowiedział Lichtenfels, że 
stanu rzeczy w Czechach, a w części także w Ga- 
licyi inaczej nazwać nie można. Potwierdził to 
hr. Hartig w bardzo ostrem przemówieniu, dodając 
jeszcze, że organa rządu, pozornie tylko wierno- 
konstytucyjnego, najzgubniej działały na'konstytu- 
cyę. Toż samo powtórzył książę Auersperg i radca 
dworu Unger, który zwrócił uwagę na to, że rząd z po­
wodu swego mięszanego składu wszędzie ma nieprzy­
jaciół. Sttem ayr usiłował bronić mowy tronowej 
przeciw wszelkim żarzutom, a Tschabuschnigg u- 
dawadniał, że pbd Względem sprawiedliwości nie 
ma anarchii w państwie, ua co zgodzili się wierno- 
konstytucyjni, utrzymując, że panuje tylko anar­
chia polityczna.

Po dłuższej jeszcze dyskusyi i kiedy hr. Taaft'e 
mówił o wyborach czeskich i o bezstronności rzą­
du, zapytał się Schmerling w imieniu komisyi, czy 
prawdą jest, że ministerstwo starało się przepro­
wadzić obesłanie Rady państwa, obiecując stron­
nictwom narodowym os bnych ministrów dla po­
jedynczych krajów. Hr. Potocki oświadczył, że roz­
maite odbyły się rokowania, że jednak sprawa ta 
byłaby w każdym razie wniesioną w Izbie. Na 
dalsze zapytanie Schmerlinga, czy podczas roko­
wań zastanawiano się także nad kwestyami nale- 
żącemi do kompetencyi Rady państwa, zapewnił 
hr. Potocki, że nie konspirowano przeciw konsty­
tucyi i że wszystko przedłożonoby Radzie państwa. 
Na tem skończyło się posiedzenie; wypowiedziano 
niechęć swoją rządowi, a wotum nieufności jest 
prawie uieunikuionem.
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—  Częste miewamy listy z obozów: rzecz szcze 
gólna, mówią one zawsze o utarczkach dawniej­
szych przed Metzem, o których napróżno szukać 
śladu w doniesieniach jpruskich. Niektóre wyciecz­
ki krwawe pod Paryżem w nierównie groźniejszych 
przedstawiają barwach, niżli bulletyny nietylko 
pruskie ale i francuskie. Poczciwym naszym land 
werzystom nadzwyczaj smutno się przedstawia to 
oblężenie Paryża: „Matulu droga, pisze jeden
z nieb, i oto my katolicy idziemy na ten święty 
Paryż, tę świętą ziemię francuską najeżdżamy,

niech nam Bóg tego niepamięta." Inny znów pocz­
ciwiec wzruszony jest staraniem, jakiego doznaje, 
i pisze: „Jaki ten Jegomość król Pruski dobry, że 
nam daje jeść, kołdry i kaftaniki!" Inny znów do 
nosi, że w Meudon zastał pałac najwspanialej u- 
rządzony, toż samo w St. Cleud makaty bramo­
wane złotem i srebrem , naczynia kosztowne... Słu­
szne są zadziwienia przytem, czemu Francuzi to 
wszystko zostawiali, zwłaszcza, gdy wiedzieli, że 
najazd pod Paryż podstąpi. Rzeczywiście na każ­
dym kroku, obok poświęcenia bez granic, niera- 
dność bezprzykładna.

Przypatrzyłem się temi dniami będąc w Pozna­
niu obozowi Francuzów. Biedacy! namioty płu- 
cienne stoją kilkoma rzędami na błoniu, wśród 
nich uwijają się ci biedni, schudzeni, mizerni, wy­
cieńczeni głodem i zimnem. Niektórzy z nich bar­
dzo młode chłopcy. Jest ich ze 7000 i ciągle przy­
bywają. Robią tu wielkie usiłowania, aby im przyjść 
w pomoc, zwłaszcza co się tyczy odzienia, składki 
nader b>łyby skuteczne. Lekarze poznańscy, jak 
mi mówiono udawali się do komenderującego z przed­
stawieniem, że nawet dla mieszkańców Poznania 
niebezpiecznem jest zostawiać, tyle ludzi w błocie i 
wilgoci, że choroby stąd mogą się z łatwością wy­
wiązać. Namioty bowi m są ciasne, sypia ich po 
I2tu w jednym; gdy deszcz pada w wodzie prawie 
leżą ; naturalnie, że i śmiertelność niemała, dzien­
nie od 6 do 8 umarłych rachują....

Minister sprawiedliwości nadał opróżnioną przy 
prokuratoryi krakowskiej posadę zastępcy prokura­
tora adjunktowi sądu powiatowego w Biały Maury­
cemu Siegler E b e r s w a l d o w i .

dy, zarzucać zajmowane dotąd stanowisko, byłoby 
to puszczać się niepewnemi torami w ciemną przy­
szłość, którćj zyski wątpliwe, którćj straty zaś pe­
wne a niepowetowane. Zostańmy więc czem byli­
śmy, czem jesteśmy; trwajmy w obrębie praw, 
wśród których nam żyć dano, na stanowisku wska- 
zanem względami godności i przyszłości narodowćj.

Czyńmy cośmy powinni, a będzie co może. Nie­
chaj godło to dawnych wieków stanie się i naszem 
godłem, daj Boże dla dobra i powodzenia naro­
dowego.
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Komitet wyborczy;dla W. Księstwa Poznańskiego. 

Leon Smitkowski, T. Chłapowski, Leon 
Skórzewski, A. Radoński, W Wierzbiński.

P o z n a ń .  Komitet wyborczy wydał następują­
ce ogłoszenie:

W chwili rozpoczynającego się u nas aktu wy­
borów do sejmu pruskiego, podpisany komitet wy­
borczy uważa za obowiązek odezwać się ze wzglę­
du na szczególne i wyjątkowe okoliczności niniej 
szemi kilka słowy do ziomków, którzy go zaufa­
niem zaszczycili.

Nie będziemy powtarzali tutaj zwykłych upom- 
uień o gorliwość i jednomyślność w głosowaniu, 
nie będziemy odwoływali się do uczucia i obo­
wiązku obywatelskiego ani tłómaczyli znaczenia i 
ważności mających się odbyć wyborów. Wszystko 
to bowiem znane społeczeństwu naszemu, które 
przebiegiem dotychczasowych wyborów pouczone 
przekom»ć się musiało, że pomyślni wypadek tych 
wyborów zawisł jedynie od dopilnowania się i za- 
biegłości. Natomiast sądzimy, że nie będzie rze­
czą zbyteczną właśnie ze względu na wspomniane 
wyżej okoliczności objawiać zdanie nasze w przed­
miocie skuteczności dotychczasowych naszych dzia­
łań sejmowych i w kwestyi stanowiska naszych 
reprezentantów. Wrażenia wielkich wypadków od 
bywających się przed naszemi oczyma, przeczucia 
czy przewidywania ich następstw, osłabiają może 
tu i owdzie wiarę w skuteczność tych działań sej­
mowych, wzbudzają wątpliwość co do użyteczno­
ści stanowiska naszych posłów. Wśród usposobie­
nia podobnego rodzaju uważamy za powinność 
przypomnieć ziomkom naszym, że oddawna już in- 
nćj nie mieliśmy siły jak nasze prawo, jak wiarę 
w jego ostateczne zwycięstwo, jak niezachwiane 
przy niem obstawanie. Prawd tych nie zmieniają 
żadne okoliczności. Rozumiane i praktykowane na 
każdem publicznem stanowisku, z którego nam my 
śli i uczucia objawiać było wolno, kierowały one 
działalnością repreprezentacyj naszych politycznych, 
Nie bawiąc się w czczą i nadaremną opozycyę, u 
ważali posłowie nasi za obowiązek podnosić głos 
w imie godności, potrzeb i życzeń narodowych, na 
podstawie międzynarodowych traktatów, którym 
żywe, przyrodzone a przemawiające za nami pra­
wo narodowości przedawniać się nie pozwala. Sku­
teczność podobnćj działalności nie objawiła się 
wprawdzie i nie mogła objawiać w odnoszeniu bez­
pośrednich, dotykaluych rezultatów; natomiast oka­
zywała się w zachowaniu i uznaniu naszćj indy­
widualności narodowćj wśród żywiołów obcych; w 
zachowaniu i uznaniu tego, nad co naród, świadom 
siebie, swej godności i życia, nic droższego mieć 
nie może i nie powinien. Odstępować od tćj zasa­
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posiadłości w Czechach należący, do stronnictwa 
konserwatywnego, wzięli bardzo żywy udział pod­
czas wyborów dokonanych onegdaj z ich grupy, i 
odnieśli wreszcie zwycięztwo nad wiernokonstytu- 
cyjnymi, zarazem jednak już z początku wyborów 
wręczyli namiestnikowi Czech księciu Mensdorffo- 
wi następujące oświadczenie, ogłaszając je zara­
zem publicznie:

„JOKsiążę! My niżej podpisani składamy w rę- 
co Waszej książęcej Mości, jako namiestnika Jego 
C. K. Apost. Mości, naszego najłaskawszego króla 
oświadczenie, że w mających się odbyć wyborach 
deputowanych do Rady państwa d. 7 bm. weźmie­
my udział, lecz bynajmniej nie w duchu przyzwo­
lenia na bezpośrednią reprezentacyę pojedynczych 
grup i okręgów wyborczych, która omija prawno­
polityczną reprezentacyę królestwa Czech, lecz 
weźmiemy w nich udział jedynie dlatego, ponieważ 
w danych okolicznościach żaden inny nie pozo­
staje środek do obrony prawa samodzielności kró­
lestwa wobec naruszających to prawo wyborów 
bezpośrednich. Ponieważ odezwa komitetu wybor­
czego stronnictwa konserwatywnego z 12 paździer­
nika rb. obronę tę jako cel i zadanie wskazała, i 
na zasadzie tejże odezwy stronnictwo konserwaty­
wne właścicieli większych posiadłości wzięło udział 
w wyborach, możemy przeto złożyć niniejsze o- 
świadczenie w imieniu wszystkich naszych przyja­
ciół politycznych, czy to osobiście, czy przez peł­
nomocnictwo głosujących. W końcu pozwalamy so­
bie dodać, iż poczuwamy się do obowiązku ogło­
sić publicznie to nasze oświadczenie." (Następują 
podpisy).

— Uzupełniając sprawozdanie z ostatniego po­
siedzenia Izby deputowanych, dodać tylko jeszcze 
mamy, że do komisyi sprawdzającej wybory bez­
pośrednie w Czechach wybrani zostali: Hr. Ba- 
deu i ,  Dr  R y d z o w s k i ,  Figuly, Mende, Waser, 
Aeeber, Edelmann, Lasser i Blitzfeld. Na porząd­

ku dziennym przyszłego posiedzenia, które się ma 
odbyć we czwartek, jest: 1) Dalsźe ślubowanie no­
wych deputowanych; 2j Wybór wydziału adreso­
wego; 3) Pierwszy odczyt przedłożeń rządowych 
wniesionych na przeszłem posiedzeniu.

Stronnictwo wiernokonstytucyjne uchwaliło na 
wczorajszem posiedzeniu klubu, aby z postawie­
niem stanowczem kandydatów do wydziału adre­
sowego wstrzymać się aż do przybycia deputowa­
nych z Czech. Wczoraj przeto odbyto tylko głoso­
wanie na próbę

—  Corresp. Warrens zawiera następującą wzmian­
kę : „Rodzina kanclerza hr. Beusta udaje się lOgo 
b. m. z Wiednia do Vevey na całą zimę, a kan­
clerz odprowadzi ją aż do Ślonachium. Przewidując, 
że niejeden z dzienników okaże się może skłon­
nym przypisać przyjazdowi tego męża stanu do 
Monachium pobudki polityczne, oświadczamy już 
dzisiaj, że podróż ma jedynie cel familijny, a kan­
clerz zabawiwszy 24 godzin w Monachium, natycn- 
miast wraca do Wiednia. Oprócz tego zwracamy 
uwagę, że bawarski minister spraw zagranicznych 
hr. Bray, nie jest obecnym na swej posadzie i 
wróci na nią dopiero koło 15 b. m., podczas kie­
dy kanclerz już przed tym czasem powróci do Wie­
dnia." Podajemy teo ustęp Corresp. Warrensa, 
gdyż właśnie telegrafowano nam onegdaj z Mona­
chium. iż słychać tam na pewne o przybyciu hr. 
Beusta. Telegram ten bynajinnićj nie zostaje w 
sprzeczności z powyższem sprostowaniem, nie za­
przecza ono obuwiem wyjazdowi kanclerza do Mo-
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Rapperswyl 29 paźdz. 1870 r.

Na dniu 23 października o godzinie drugiej 
przybyło z Zurychu do Rapperswylu przeszło 200 
zaprósz nycb na statku ozdobnie przybranym, prze­
znaczonym dla gości, na którym powiewała flaga 
polska. Kolo wspaniałej chorągwi ofiarowanej przez 
damy galicyjskie znajdowało się na pokładzie prze­
szło stu Polaków z różnych dzielnic kraju; po­
między niemi uczniowie szkoły politechnicznej Zu­
rychu i emigranci przybyli z kilku kantonów. Go­
ście ci powitani przez członków Komitetu Orga­
nizacyjnego złożonego z hr. Władysława Platera i 
władz miejskich, z których każdy miał kokardę 
polską. Licznie zebrani udali się przy odgłosie 
muzyki do hotelu pod Łabędziem, gdzie odbyło się 
uroczyste posiedzenie otwarcia Muzeum.

Hr. P later jako przewodniczący przemówił w tych

Pośród zamętu europejskiego, w bliskości olbrzy­
miej walki i krwi potoków, nad któremi jęczy ludz­
kość, możemy się cieszyć ze sposobności, jaką ma 
my, zebrania się w celu oświaty i wolności. Cześć

helwcckiej oazie, która daje schronienie pracowni­
kom idei szukającym w przyszłości trwałych wę­
złów dla ludów, aby je  zabezpieczyć od klęski 
krwi i żelaza i zapewnić swobodne używanie do­
brodziejstw wynikających z prawa przodkujące- 
go sile.

„Temu dni kilka, to jest 16 b. m., była 53 ro­
cznica śmierci wielkiego męża zmarłego w Solurze. 
Nie możemy godniej uczcić tej wiekopomnej pa­
mięci jak fundując w Szwajcaryi wielki i piękny 
zakład poświęcony Polsce, której on poświęcił ca­
łe życie.

„Bierzemy dziś udział, Panowie, w znakomitym 
objawie żywotności dwudziesto-milionowego naro­
du, w pełni życia wtrąconego do grobu. Sto lat 
prawie upłynęło od jednej z największych zbrodni, 
od haniebnego pierwszego podziału Polski; sto lat 
męczeństwa, niewymownych boleści, milionów ofiar 
i ruin. Barbarzyństwo w 19 wieku gwałci bezkar­
nie wszelką wolność, nawet i sumienia, wytępia 
narodowość, prześladuje język, rzuca się na ogni­
sko domowe i usiłując zniszczyć wszystko, pusto­
szy i dręczy nieszczęśliwych mieszkańców.

„Jednakże śród tych zwalisk jest jeszcze coś 
takiego, na co mongolizm dzisiejszy targnąć się 
nie może: jest to geniusz niepożyty narodu, jego 
byt moralny, jego gorąca miłość ojczyzny! Polska 
uciemiężona, dziesiątkowana, daje dziś, tego świa­
dectwo. Ogołacana systematycznie przez Moskwę 
ze swych muzeów, bibliotek, pamiątek historycznych, 
bez rękojmi dostatecznej co do trwałości tych za­
kładów w innych swych dzielnicach, z wdzięczno­
ścią przyjmuje ofiarowane schronienie przez gród 
Rapperswylu, i w przeciągu roku zamienia wewnę­

trzne ruiny starożytnego zamku w przybytek swym 
bogom domowym poświęcony. T ak to uwieczni­
wszy pamiątkę swej walki stuletniej przez pomnik 
internacyalny, uzupełnia ideę, która się w nim 
wcieliła zakładając Muzeum historyczne.

„Ta fundacya wymagała znacznych ofiar, cięż­
kich w obecnej epoce; mamy nadzieję, że coraz 
większe uczestnictwo w kraju i nawet za granicą 
uczynią to brzemię lżejsze; możemy się tego spo 
dziewać po licznych objawach współczucia, które­
gośmy doświadczyli w różnych krajach.

„Zbiory Muzeum już są godne uwagi: znajdzie­
cie w niem, Panowie, adres podpisany przez 100,000 
A n g l i k ó w  do narodu polskiego, i dwie chorągwie 
dołączone z napisem: „Wytrwałość, nadzieja, Pol­
ska nie zginęła.11

„Pomiędzy pamiątkami historycznemi znajduje 
się puhar ofiarowany przez miasto Gdańsk królo­
wi Sobieskiemu. Dalej dokumenta dotyczące legio­
nów polskich we Włoszech i San-Domingo; auto­
grafy Kościuszki, jego testament, akt usamowol- 
nienia jego włościan, kopia ważniejszych papierów 
znalezionych po jego śmierci. Jedno z najlepszych 
popiersi Kościuszki z roku 1800 zdobi nasze Mu­
zeum, posiada także biust Mickiewicza roboty 
Dawida.

„W sekcyi archeologicznej są wykopaliska z W iel­
kopolski celtyckie i słowiańskie, ofiarowane przez 
Towarzystwo przyjaćiół nauk w Poznaniu.

„Dary Towarzystw poświęconych sztnkom pięknym 
w Polsce, dozwalają sądzić o ich postępie w tym 
kraju. Tu niech mi będzie wolno przypomnieć, że 
jeden z pierwszych malarzy historycznych w Euro­
pie jest Polak Matejko. Liczba znakomitych arty­

stów powiększająca się w Polsce, pomimo jej smu­
tnego losu, wróży jej lepszą przyszłość.

„Biblioteka, Muzeum, zawiera już ważne mate- 
ryały historyczne, oraz karty jeograficzne i etno­
graficzne. Zbiory numizmatyczne wzbogaciły się 
egzemplarzami rzadkiemi. Muzeum, tak jak dziś 
istnieje w chwili swojej fundacyi, nie jest bez po­
wabu dla zwiedzających; przeszłość i teraźniej­
szość Polski zaczyna się w niem malować. Zakład 
ten z natury swojej przeznaczony jest do oddania 
wielkiej przysługi pod względem historyczno-nau­
kowym; w miarę swojego wzrostu rzucać będzie 
coraz większe światło śród nagromadzonych sztu 
cznie ciemności, i oddziaływać przeciw systematy­
cznemu fałszowaniu historyi przez rząd rosyjski itd.“

Potem zabrał głos Dr C u r t  i, jeden z urzędni­
ków miasta, i tak się wyraził w imieniu jego mie- 
8zkflncow»

My Panowie, którzy posiadamy ojczyznę, mo­
żemy sobie zdać sprawę z uczuć Polaków niema- 
jących jej; dzień dzisiejszy przypomina nam tę bo­
lesną stratę.

„Przed dwoma laty wzięliście udział w uroczysto 
ści* z powodu pomnika międzynarodowego, na któ­
rym orzeł symbol narodowości polskiej przedsta­
wia, pomnika wystawionego w jednej z najpiękniej­
szych okolic. Obecnie przybywacie uświęcić jeszcze 
szczytniejszy pomysł, który się stał dokonanym 
czynem, to jest zakład poświęcony pamiątkom na­
rodowym Polski. R&pperswyl nie wahało się na 
ten cel ofiarować starożytny zamek swojego lunda- 
tora, pełen dziejowych pamiątek. Uroczystość dzi­
siejsza nie jest wyłącznie polską, jest również 
szwajcarską, ponieważ siedziba przodków naszych

odradza się i na nowo kwitnąć zaczyna, służąc za 
świątynię, w której obraz Polski w tem, co ma 
najświetniejszego, potomności przekazanym zosta­
nie. Muzeum stanie się bogatym zbiorem nauko­
wym, poświęconym historyi, literaturze i sztukom 
pięknym. Zawiązując stosunki z uczonemi Towa­
rzystwami, przyczyni się do oświaty ogólnej i rzuci 
ziarno, które wyda plon obfity. Posłannictwo tego 
Instytutu interuacyonalnego jest wzniosłe i jedno 
z najszlachetniejszych; pracować bowiem będzie nad 
upowszechnianiem światła, nad urzeczywistnieniem 
idei prawdy, dobra i piękna".

Po tych słowach pełnych serdeczności dla Pol­
ski, hr. Plater odczytał następny dokument:

A kt fundacyi Muzeum historyczno-polskiego.
Przyjaciele Polski i Polacy zgromadzeni dziś 

w Rapperswylu, sporządzają niniejszy Akt na pa­
miątkę założenia Muzeum historycznego polskiego 
w starożytnym zamku tego grodu, Muzeum, które 
będzie świadectwem wymownem i stałem żywotno­
ści narodu polskiego. Ten zakład, w ł a s n o ś ć  n a ­
r o d o w a  P o l s k i ,  staje się schronieniem dla jej 
pamiątek historycznych znieważonych i grabionych na 
ziemi ojczystej, lub będących bez dostatecznej rękojmi 
bezpieczeństwa ua przyszłość. Muzeum będąc obra­
zem Polski pod względem historycznym, naukowym, 
literackim i artystycznym, odda znakomitą przy­
sługę sprawie polskiej, i stanie się instytucyą uży­
teczną wielkiemu dziełu oświaty i wolności ludów.

Rapperswyl dnia 23 października 1870 r.
Wezwana publiczność przez prezydującego do 

podpisania tego Aktu, licznemi podpisami go opa 
trzyła, co wymagało dość długiego czasu. Przyszła
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nachium ; a że podczas tych 24 godzin znajdzie p. 
B eust chwilkę do pogadanki o kwestyach polity­
cznych, to przecież rzecz niewątpliwa.

—  Urzędowa W iener Abendpost zaprzecza po- 
danćj przez jeden z dzienników wiedeńskich wia 
domości o zamierzonej dymisyi m inistra wojny b a ­
rona Kuhna.

B o § y a.
Autor broszury: Ostatnie słowo o polskiej kwe- 

styi w Rosyi, napisanej w języku rosyjskim, a wy­
danej przed dwoma laty w L ipsku jako rękopis, a 
przed rokiem w Berlinie do powszechnego użytku, — 
korzystał z chwili podniesienia w  moskiewskich 
dziennikach sprawy polskiej, i rozesłał swą pracę 
wielu redakcyom w Rosji. B irż. Wiedom. znalazły 
sposobność pochwalenia broszury napisanej przez 
człowieka, który widocznie s ta ł blizko Murawiewa 
i zostaje w przyjaznych stosunka h z Katkowem, 
jak  to z niektórych zdań sądzić możua, który 
wreszcie w sądach swoich zupełnie się zgadza z 
obecnym Bystemem rządowym, a w iek z propono­
wanych przezeń środków gnębienia Polaków uzy­
skało już moc praw ną, zkąd można wnosić, że 
należy do ludzi wpływowych. Nie tyle wszakże u- 
derza nas system wynaradawiania Polski przez 
autora p rzy jęty , ani pochwała jego książki w 
B irż. W iedom ., ile pewna szczerość posunięta 
do najdalszych granic cynizmu, k tóra  pozwala ja ­
sno wykazać tendencye wielu rozporządzeń rządo­
wych. _ _

Autor utrzymuje, że Polska po wielu latach burz­
liwego ży c ia , jak  syn marnotrawny, wróciła na 
łono swego ojca, to je3t R osy i; dobrowolnie przed 
stu laty większością głosów w sejmie, a potem 
wypadkami konfederacyi targowickiej oddawszy się 
pod skrzydła i opiekę wspólnej matki-ojczyzny ro­
syjskiej. Takie stanowisko niby ma uprawniać au ­
to ra  do uważania zaboru Polski, jako dobrowolnej 
unii, w której Polska zrzekła się wszelkich praw 
narodowych i oświadczyła chęć zlania się z Ro- 
syą. Dotychczas Rosya postępowała jak  macocha, 
odtrącała swe dziecię od rodziny, ale właśaie przy­
szedł czas, aby stosownie do objawionej woli Pol 
ski wynarodowiła ją , a tern samem na swe macie 
rzyńskie przyjęła łono. Rosya do dnia dzisiejsze­
go zm uszała Polskę używać praw i zwyczajów, ja ­
kich ostatnia dobrowolnie się w yparła ; a ten przy­
mus mógłby zdecydować Europę do niesienia po­
mocy tem u odtrąconemu dziecięciu. Podobnemu 
nienaturalnem u stanowi rzeczy, mają właśnie ko­
niec położyć środki przyjęte przez rząd i niektó­
re jeszcze proponowane przez autora. Mniejsza o 
te środki, są one nam aż nadto dobrze znane; 
ale warto poznać ich istotny cel, tak  bardzo za- 
przeczany nieraz przez Moskali i w ustach pol­
skich mogący być podejrzanym o przesadę.

Niedawno jeszcze Moskale dowodzili, że zapro 
wadzenie języka rosyjskiego do nabożeństw Kato­
lickich je s t czynem wielce liberalnym i uie naru­
szającym wcale katolickich przekonań ludności. 
Autor broszury, wprost jednak powiada, że to śro­
dek prowadzący do prawosławia. „Gdyby można 
było, pisze nieznany autor, od razu przyłączyć ca­
łą  ludność włościańską katolicką do j rawosławia 
od razu zamknąć wszystkie kościoły i uznać poi 
akie rewolucyjne (znaczy katolickie) duchowień­
stwo za zniesione; to my, i wszyscy widzący ko 
nieczność, w jakikolw iek sposób skończenia z pol­
ską kwestyą, z wielkiem zadowoleniem cofniemy 
nasze zdanie i pospieszymy zgodzić się na to ,  że 
bezwzględne wprowadzenie języka rosyjskiego do 
katolicyzmu, nie je s t potrzebne. Ale jeżeli środki, 
jak ie  m ają na myśli potrzebują czasu np. pół wie 
ku, lub chociażby ćwierć wieku, to śmiało może­
my powiedzieć, że nie tylko na dziesiątki 1st, ale 
nawet na czas najbardziej krótki nie trzeba od 
kładać zniesienia tego napoju życia, dającego co 
dzień polonizmowi w zachodnich guberniach, i w 
środku Rosyi, nowe siły i nową energię." Autor 
powiada, że raz zaprowadziwszy język rosyjski do 
katolicyzm u, „potem trzeba będzie d a l e k o m n i e j  
u ż y ć  g w a ł t u  dla obrócenia tej ludności w pra­
wosławie niż dzisiaj, i łatwiej będzie zam iar ten 
urzeczyw istnić"; jakoż jak  widać z powyższego, 
sądzi on, że wprowadzenie języka moskiewskiego 
uważa za krok stanowczy do prawosławia, a tern 
samem do zmoskwiczenia. Pomimo, że przyznaje, 
iż na Litwie nawet prawosławni włościanie lepiej 
um ieją po polsku niż po rosyjsku; jednak prze 
śladowanie katolicyzmu, poczytuje za najgłówniej­
szy środek do wytępienia polskich nadziei

W tym też ^celu pragnie, aby założyć semina- 
ryum katolickie, w któremby teologia była wykła­
dana po łacinie przez księży katolickich zagrani- 
nicznych, inne zaś przedmioty po rosyjsku przez 
prawosławnych. Dzieci do seminaryum mają być 
przywożone z zagranicy, od biednych niemieckich 
lub czeskich katolickich rodzin nabyte, nigdy zaś 
polskie. Z tych dzieci wyrośli kapłani zastąpią ka­
płanów teraźniejszych i przygotują grunt do pra­
wosławia.

Jako dopełnienie środków liberalnych uważa się

zakaz drukowania i sprzedawania polskich a na­
wet zagranicznych książek do nabożeństwa, a wza- 
mian karanie księgarza gdyby mu kiedykolwiek 
zabrakło książek do nabożeństwa w tłómaczeniu 
rosyjskiem; nadto każdy ksiądz katolicki dostałby 
50 egzemplarzy rosyjskich książek, za które opła­
ta  z góry od niego w inna być ściągniona.

Nakoniec au tor chce zmusić księży do wpro­
wadzenia do nabożeństwa i to do każdej mszy mo­
dlitwy za cara i jego rodzinę w języku rosyjskim. 
U dając naiwnego oświadcza przytem, że we wszy- 
stkiem co doradza, nie widzi ani inkwizycyi, ani 
mieszania się policyi w tajniki rodzinnego życia, 
a nawet nic sprzeciwiającego się przyjętym powsze­
chnie zasadom.

Ponieważ Polska dobrowolnie poddała się Rosyi 
w zamiaize pozbycia się przy jej pomocy wszyst­
kiego co ma cechę narodową; obowiązkiem więc 
Rosyi, jest prześladować-Polaków i Polskość na 
każdym kroku. Autor radby posunąć to prześlado­
wanie do ostatecznych granic. Gdzie tylko prze­
trwał duch Polski, stara się go obwarować nao- 
skiewskiemi szańcami, aby zmusić do poddania lub 
szturmem zburzyć do szczętu. Prawosławni księżą 
z unitów pochodzący, winni być zastąpieni przez 
rodowitych Moskali; Polacy w Rosyi nawet mają 
być wypędzeni ze służby bo są niebezpiecznym tam 
żywiołem, cóż dopiero Polacy, służący w Polsce, ci po­
winni być oddaleni bez żadnego pytania, bez względu 
na wyznawaną ręligię, i mają być zastąpieni przez Mo­
skali; właściciele Polacy zmuszeni do wyprzedaży 
itp. Puryzm pod względem polonizmu posuwa tak 
daleko, że pragnąc udzielać za darmo majora­
ty Moskalom w polskich prowincyach, wymaga tyl­
ko, aby ubiegający się o majorat dowiedli, że przy­
najmniej od trzech pokoleń mieszkają w środku 
Rosyi, są od tego czasu prawosławni i w rodzinie 
swojej nigdy przez ożenienie nie zetknęli się z 
polskim lub katolickim żywiołem. Przepisy te nie 
są już polityczną niedorzecznością, ale trącą wprost 
wonią starych żydowskich kabalistycznych przesą­
dów do mięsa trefnego. Takich fanatycznych sza­
leństw jest pełno w broszurze i trudno je nawet 
przytaczać w całości, wreszcie jak wiadomo, wiele 
z nich mają moc prawną i będą kiedyś stanowiły 
podziw świata, że podobne pomysły mogły pow­
stawać w głowach mężów stanu. Niezawodnie za 
lat może niewiele, n ik t nie zechce uwierzyć, żeby 
człowiek mający niby zdrowe zmysły mógł coś po­
dobnego pisać, że mógł być naród, który wydawał 
prawa podobną aberracyą umysłu nacechowane; a 
przecież dziś tyle ładzi musi żyć w stanie stwo­
rzonym przez takich szaleńców i często przycho­
dzi walczyć ze zdaniem tego rodzaju.

Autor broszury na każdym punkcie przyznaje, 
że kraj który chcą wynarodowić, i który za mo­
skiewski już przyznają, jest w rzeczywistości pol- 
sfeim; niedowierza żadnemu z mieszkańców Pol­
ski, bez względu narelig ię i pochodzenie; uznaje, że 
uwłaszczenie włościan było niesprawiedliwie prze­
prowadzone, i dla tego żąda, aby dla Moskali wła­
ścicieli oceniać ziemię w innym stosunku jak  dla 
Polaków, aby zaś nie drąźnić włościan, radzi, aby wła­
ściciele więksi Polacy zapłacili lę przewyżkę. Wzy­
wa rząd do zaprowadzenia reformy sądowćj, ale wcale 
się nie wstydzi powiedzieć, że tu nie chodzi o do­
bre sądownictwo, o sprawiedliwość, tylko o zape­
wnienie Moskalom zyskownych posad opłacanych 
przez polskich właścicieli, dla przyciągnięcia pier­
wszych do chętniejszego osiedlania się w polskich 
krajach. W reszcie wyznaje wprost, że sprowadze­
nie popów z Rosyi i urzędników nie wystarcza, 
że pomimo tego kraj zawsze będzie polskim, a 
mówi tu  o Litwie i Rusi, i jeden widzi środek dla 
zmoskwiczenia: sprowadzić tam moskiewską szla­
chtę i włościan. Sprowadzeni koloniści będą mieli 
zabronione żenienie się z polkami. Przez jedno­
czesne zastosowanie wszystkich powyżćj przytoczo­
nych środków, obiecuje sobie autor dokonać zmo 
skwiczenia; ale właciwie nawet i wtedy nie wierzy 
w zmoskwiczenie tylko w osłabienie ducha polskie­
go, zabezpieczenie od powstań i nadanie krajowi 
zewnętrznćj moskiewskićj barwy.

Taką to broszurę chwalą B irż Wiedom., sądząc 
zapewne, że można zadowolnić Polaków mglistymi 
frazesami o zgodzie, Słowian uwieść liberalizmem 
a Moskali przejednać popieraniem wszelkich środ 
ków wynaradawiania Polski. Wolimy też milczenie 
Katkowa, jego jaw ne popierania polityki destruk 
eyjnćj w Polsce, bo przynajmniej szczerze wypo 
wiada, czego chce i czego się po Moskwie Słowia 
nie spodziewać m ają

T e a t r  wojny.

Ciszę wojenną ostatnich dni przerwał znów świe 
ży upadek twierdzy Verdun., Je st to nowa kropla 
w kielichu nieszczęść Francyi, tak  systematyczną 
koleją doprowadzających wielki ten  i znany od 
wieków z poświęcenia kraj do nieuchronnej klęski. 
Jak  długo czekać jeszcze każe na siebie ostate­
czny rezu ltat tej krwawej, wytępiającej wojny, i

abi będzie ów rezu lta t, a raczej jakie pójdą za nim 
jolityczne następstwa — napróżno staranoby się 

dziś odgadnąć; to tylko jest niewątpliwem, że s tra ­
ty, jakie już dotąd poniosła Frnncya na polach bi­
tew i w twierdzach, powetować się nie dadzą przy 
najszczęśliwszem nawet zwrocie przyszłych zda­
rzeń. Z ac ię to ść , z jaką obecnie wojna ze strony 
zwycięzcy jest prowadzoną nietylko je s t wynikiem 
tradycyjnej nienawiści dwu narodów, nietylko zem­
stą za dawne upokorzenia, lecz m a nadto źródło 
swe w antagonizmie dwóch idei, które wykluczając 
się nawzajem, ;idą z sobą nieustannie w zapasy: 
idei monarchizmu i panowania ludowego pod for­
mą rzeczypospolitej. Stary system stanowczo zwy­
cięża; nowy, który nie wzmógł się jeszcze, nie 
irzesiąkł w krew , długie będzie musiał staczać 
walki, zanim uśmierzą się osobiste namiętności, i 
zapanuje myśl zgody i poszanowania ustaw, czego 
ostatnim wyrazem może być dopiero rzeczpospo- 
ita. Francya je s t dziś smutnym dowodem zupełnej 

niedojrzałości pod tym względem.
Kończymy niniejszem według Journal officiel 

przerwany w numerze wczorajszym opis szczegó­
łów rokoszu paryskiego w d. 31 października:

Wiadomość o kapitulacyi Metzu i odebranie po- 
zycyi Bourget przez Prusaków wywarły na umysły 
ludności wrażenie łatwe do pojęcia. Fakcya ultrn- 
radykalna chciała z tego korzystać dla urzeczywi­
stnienia swych projektów i wczoraj od 2 do 3ej go­
dziny popołudniu poparta cząstką gwardyi narodo­
wej opanowała ratusz i ogłosiła tak zwaną ko­
munę.

Od 3 do8ej godziny Paryż niewiedział co się dzieje 
w ratuszu; według jednych wszystko ograniczało 
się na tem, że rząd przyjął program komuny, w e­
dług innych rząd obalony zastąpili Blanqui, Flou- 
rens, Ledru-Rollin, Pyat, Mottu, Greppo, Delesclu- 
ze, W iktor Hugo, Louis Blanc, do których dołą­
czano; jeszcze Doriona i Rocheforta. O statnia ta 
wersya przez kilka godzin o mało że się nie urze­
czywistniła.

Autorowie opanowania ratusza trzym ali rze­
czywiście dość długo członków rządu prowizory­
cznego w zamknięciu, chcąc ich zmusić do wzię­
cia dymisyi. O godzinie 5ej sala obrad rządowych 
w ratuszu została opanowaną i indywiduum jakieś 
wyszedłszy na stół ogłosiło upadek rządu. P. Flou- 
rens dowodził burzycielami i objawił wolę obywa­
teli, którzy zdecydowali natychmiastowe zainstalo­
wanie komuny głosami zaimprowizowanemu w są ­
siedniej sali.

P. E. P icard pojąwszy niebezpieczeństwo, zdołał 
wymknąć się i udał się do m inisterstwa finansów 
gdzie przedsięwziął najnaglejsze środki dla uorga- 
nizowania oporu, podczas gdy koledzy jego are­
sztowani byli przez bnrzycieli. P . Picard posłał 
rozkazy podpisane do głównego sztabu gwardyi na­
rodowej i nakazał bić na alarm we wszystkich 
dzielnicach Paryża. K azał zająć drukarnię narodo­
wą, wzbronił dziennikowi urzędowemu cokolwiek 
drukować i posłał do wszystkich ministeryów u- 
przedzając, aby się trzymały obronnie.

Około godziny 8ej jenerał Trochu uwolniony zo­
sta ł przez 106y batalion gwardyi narodowej, k tó ­
ry przybył pierwszy na plac ratuszowy.

Inni członkowie rządu byli jeszcze pod strażą 
żołuierzy z batalionu Fiourensa. Posłaniec z ratu 
8za przybywszy z rozkazem Blanquiego do mini­
sterstw a finansów został aresztowany.

P. P icard zachował rozkaz jako  dokument p rze­
konywający o przywłaszczeniu władzy przez Blan 
quiego bez zezwolenia narodu.

A dm irał la Ronciere, adm irał Chaille i ich g łó ­
wne sztaby oddały się do rozporządzenia p. Picar- 
dowi, zaimprowizowanemu jeneralnem u ministrowi 
Paryża, który w całej tej sprawie okazał przytom ­
ność umysłu i zimną krew, godną najwyższej po 
chwały.

Około godziny lOej p. Picard udał się do gu­
bernatora P aiyża, który ze swej stroDy energi­
cznie organizował przywrócenie porządku. Podczas 
gdy kilka batalionów gwardyi ruchomej zgrorna 
dziło się z jego rozkazu, gwardya narodowa zbie 
ra ła  się w głównym sztabie na placu Vendome, 
Od godziny 11 ej do północy defilowały liczne b a ­
taliony gwardyi narodowej ku ratuszowi, gdzie 
pp. Favre, G arnier-Pages, Juliusz Simon i Magnin 
byli jeszcze trzym ani jako zakładnicy przez 2 ba 
taliony z Belleville.

P. Juliusz Favre dał dowód wielkiej sprężysto 
ści. W zbraniał on się ciągle w ziąśćdym isyę, oświad 
czając że ponieważ otrzym ał mandat swój od ca- 
całej ludności, cofnie się tylko przed rządem re ­
gularnie wybranym. Fakcya otaczająca Fiourensa 
żądała, aby członkowie rządu byli aresztowani i 
wysłani do Vincennes. Niektórzy naw et zagrażali

Około 1 2 V2  ̂ bataliotfów gwardyi narodowej 
skoncentrowane były po za ratuszem, gdzie batali­
ony z Belleville były  zabarykadowane. Kompania 
gwardyi narodowej zdołała w targnąć furtką, 0 
tw arła wielką bramę, przez którą wcisnęła się zna 
czna liczba ich kolegów, w pierając zwolna roko 
szan na wyższe piętra.

Liczne bataliony gw ardyi narodowej przybywa

ły równocześnie ze wszystkich stron na pomoc 
rządu z okrzykiem : niech żyje rzeczpospolita, niech 
żyje Trochu!

Mówią o kilku strzałach wśród tłumu, lecz nie­
wiadomo zkąd padły.

Zajście nie miało zresztą przykrych następstw. 
Gwardya ruchoma nie potrzebowała nawet użyć 
lagnetów, sam a ich obecność wystarczyła, aby 

rozpędzić burzycieli.
Gwardya ruchoma raz dawszy się panią ra tu ­

sza, zam knęła burzycieli w piwnicach. Następnie 
rozbrojono ich i uwolniono.

O godzinie 3ej zraua wszystko wróciło do po­
rządku w ratuszu, i po za sztachetami czuwa gwar- 

ya narodowa (lecz nie gwardya narodowa z B el­
leville).

Rozwiązanie to łatwem było do przewidzenia. 
Opanowanie ratusza nastąpiło  znienacka i postawa 
gwardyi narodowej w ogóle wskazywała dosta te­
cznie, że nie zatwierdzi tego co zaszło. Burzycie* 
e, gdyby chciano, byliby prędzej wyparci z ra tu ­

sza, lecz zamierzono przywrócić porządek bez roz- 
ewu krwi i bez starcia, co się też na szczęście 

stało. Niechaj się kraj nie przestrasza dowiedzia­
wszy się o tych zajściach, dowiodły one dostate­
cznie odosobnienia i bezsiły stronnictwa nieładu. 
Ludność paryzka je s t oburzona zamachem, którego 
udanie się mogło tylko służyć projektom p. Bis- 
m arka i zdecydowaną jest dać się we znaki tym, 
coby jeszcze chcieli rzucić zamęt i niezgodę w sze­
regi obywateli.

PP. Dorian, W iktor Hugo i Louis Blanc, pozo­
stali całkiem obcymi wczorajszemu nierozsądnemu 
zamachowi, chociaż autorowie rokoszu posługiwali 
się ich nazwiskami. M ówią, że Ledru-Rollin s ta ­
w ił się w ratuszu, lecz mu wzbroniono wstępu 
Czynnymi hersztami byli: Flourens, Feliks Pyat, 
Millióre, Blanqui i Delescluze. Dziś rano spokój 
zupełny. Zamach wczorajszy jest przedmiotem o- 
gólnego potępienia.

W skutku ostatecznego rezultatu  zajść Journal 
officiel zamieścił następującą notę w d. 1 b. m.

„Ratusz opanowany w dzień podczas obrad człon- 
£Ów rządu, oswobodzony został tej nocy w skutku 
jorliwej działalności gwardyi narodowej i ruchomej, 
)ez rozlewu krwi. Rząd przedsięwziął środki, aby 
mzeszkodzić powrotowi podobnych nieporządków,

Staatsanzeiger zamieszcza następujący raport z 
głównej kwatery w Wersalu, 30 października.

Król pojechał wczoraj przed południem, po ra- 
jortach gabinetu wojskowego i cywilnego, do księcia 
Alberta, aby mu złożyć życzenia z powodu uro­
czystości jego urodzin. Książę mieszka w willi 
przy Rue de lTinperatrice (No. 6), leżącej w naj 
nowszćj dzielnicy W ersalu , na końcu zachodnim, 
gdzie dawniej sta ła  wieś Clagny. Książę Albrecht 
przybył na dzień ten z kwatery głównej 4 dywi- 
zyi kaw aleryi, z Chartres. W południe odbył się 
obiad galowy w prefekturze. W nim wziął także 
udział książę następca tronu, który przed połu­
dniem przyjmował życzenia obecnych książąt jako 
też wyższych oficerów. Czas poobiedni przepędził 
książę następca tronu w kole oficerów swej kwa­
tery głównej, którzy się co wieczór zbierają około 
księcia w kwaterze głównej „Les Ombrages."

Tego samego dnia, w którym dwaj kiążęta krwi 
mianowani zostali feldm arszałkam i arm ii, wynie­
siony został szef sztabu jeneralnego jenerał Molt- 
ke , królewskim pismem odręcznćm do godności 
hrabiowskiej.

Nad przychodzącemi przez W ersal batalionami 
gwardyi landwery odbył Król dziś przegląd na 
gościńcu z Paryża. Po ukończeniu nabożeństwa w 
kaplicy zamkowej udał się król powozem do pre­
fektury, dosiadł następnie tu  konia i stanął z or­
szakiem swoim na Avenue de Paris, dopóki woj 
ska właśnie (o 10’/a godzinie) nadchodzące, nie 
zajęły stanowisk. Księżęta Karol, Albrecht i Adal­
bert, książęta niemieccy z swemi sztabami, przy­
były także wczoraj z Rbeims wielki książę me- 
klemburgo - szw eryński, gubernator jeneralny Lo­
taryngii, m inister wojny, a późnićj hr. Bismark, 
komendant W ersalu jenerał Voigts-Rhetz, jenera- 
rałowie Kirchbach i S andrart, kilku angielskich 
i rosyjskich oficerów, przyłączyło się było do or 
szaku króla. Książę następca tronu , w towarzy­
stwie jenerała  porucznika Blumenthal, adjutautow 
osobistych, panów z sztabu jeneralnego i wielu ofi­
cerów III arm ii, pospieszył był naprzeciw wojska, 
by je przeprowadzić przed dostojnym ojcem swoim 
Po uszykowaniu się batalionów przejechał książę 
następca tronu galopem po przed liniami wojska 
i przywiózł królowi odpowiednie raporta. Król p rze­
jechał zwolna wzdłuż wojska, zatrzym ywał się 
przed frontem każdego batalionu, by oficerów przy­
witać uściśnieuiem ręki, chwalił żołnierzy dla ich 
wybornej postawy a  przez żołnierzy żywem pozdro 
wieniem jednogłośnie powitany został. Sekcye odłą 
czyły się potem od linii batalionowych i defilowały 
przed kró lem , który tę część przeglądu odbył 
przed koszarami „Gardę de la Subdivision", leżą 
cemi na Avenue de Paris a łączącemi się z pół 
nocnem skrzydłem prefektury. Podczas przeinar 
szu prowadził książę Adalbert batalion gwar

dyi landwery, książę Karol artyleryą. Książe Al­
brecht wrócił w południe do Chartres.

Pan Thiers przybył dziś około 12 godziny w po- 
udnie do W ersalu. Przyjęty on został za przy­
byciem swojćm z Tours do Orleanu przez jenerała 

d. Tann z nadzwyczajną grzecznością. W towa­
rzystwie bawarskiego oficera sztabowego, hr. Dre- 
xel przebył wczoraj powozem przestrzeń do Arpajou, 
gdzie stanął noclegiem. Mimo wielkie trudy, jakie 
>. Thiers ponosić m usiał w swych podróżach do 
worów europejskich, pragnął jednak jak  najprę­

dzej dostać się do Paryża. Dziejopis pierwszego 
cesarstwa dokładnie został poinformowany w O rle- 
alnie o stanie rzeczy wojskowych; mianowicie do­
wiedział się tamże o poddaniu się Metzu ze wszy >4- 
iiemi dotąd znauemi szczegółami. W rozmowie o- 
świadczył p. Thiers, że zawsze był za pokojem i 
że podróż jego do Paryża innego niema celu juk 
działać w jego interesie, lecz zachodzi kwestya, 
czy przedstawienia jego przemogą w stolicy. Pan 
Thiers krótki tylko czas bawił w W ersalu, z do- 
irego źródła zaręczają jednak, że miał rozmowę 
z kanclerzem związkowym. W towarzystwie majo­
ra Winterfeld z wielkiego sztabu jeneralnego, prze­
jechał przez pruskie czaty aż do granicy obwcdu 
Paryża.

W ydział rządowy w Paryżu będzie nareszcie m u­
siał uznać, że położenie jego od czasu znanćj mi- 
syi pana Gambetty raz jeszcze znacznie się po­
gorszyło. Trzy zaszły razem wypadki, by program, 
ttórym minister ten zam ierzał z Tonrs przeprowa­

dzić jednolity plan wojenny, pozbawić wszelkićj 
jodstawy: posunięcie się arm ii na Orleans i C har­
tres, odparcie ochotników pod Besanęon a przede- 
wszystkiem wzięcie do niewoli armii Metzu. W ia­
domości, jakie nadeszły do kwater głównych z Lyo­
nu i Tours, a które potwierdzają najnowsze dzien­
niki z L yonu, podają nam możność rozwinięcia 
przestarzałych już teraz prawie zupełnie planów 
wydziału obrony w ich rysach głównych. Wedle 
nich mieli jenerałowie Cambriels i Keller z utwo- 
rzonemi częścią w Lyonie częścią w górach Ju ra  
oddziałami powstańczemi udać się do Wogezów, 
by się tu przebić przez korpusy jenerała  W erdera. 
Garibaldi chciał prowadzić straż przednią i sko- 
roby główna jego arm ia rozpoczęła walkę z wojska­
mi niem ieckiem i, pokusić się o dewersyą do Ba- 
denu, gdzie na tyłach mając Szwajcaryą, teren u- 
ważano za nader przyjazny dla wojny podjazdowćj. 
Tymczasem wiadomo, że rzeczeni dwaj jenerało­
wie francuscy, zniechęceni niedostatecznym w ka­
żdej mierze stanem swych niekarnych tłumów woj­
skowych, które od Besanęon, na wpół tylko ubra­
ne, z podartem obuwiem, i po części bez broni 
wróciły, prosili Gambettę o dimisyą. Ministrowi 
udało się tą  razą jeszcze zmienić ich postanow ie­
nie, obiecując, że o lepsze starać się będzie uzbro­
jenie, i kazawszy dla zadośćuczynienia karności 
rozstrzelać 21 oficerów, którzy podnieśli rokosz 
przeciw naczelnym dowódcom. I  Garibaldi oświad­
czył, że złoży dowództwo, jeżeli nie otrzyma le ­
pszego wojska, gdyż nie przybył do Francyi, by 
zrobić fiasco.

W połączeniu z oddziałem Garibaldego m iała 
się wedle projektu komitetu obrony uformować 
druga arm ia około Lyonu. Trzecia około Orleanu 
w sile blisko 40 tysięcy żołnierzy, i ku temu celo­
wi, by nieprzyjacielskiemu skrzydłu armii niemiec­
kiej odcięć r e k w i z y c y e  z  o k o l i c y  Loary i popr*e^
wycieczkę, jaką  Trochu z dwoma korpusami armii 
(13 i 14) regularnych tylko pułków i najlepszych 
mobilów z fortów paryskich miał przedsięwziąć. 
Armia 4 , powierzona jenerałow i B urbaki, m iała 
się uformować pod Lille, zaopatrzyć się w działa 
z Arras, Valenciennes, La Fere itd., dać odsiecz 
fortecy Mezieres i udać się w pochód na Metz, — 
w przypuszczeniu, że Bazaine aż do jćj ukazania 
się będzie się mógł utrzymać.

Król przepędził resztę dnia dzisiejszego w pre­
fekturze. U księcia następcy tronu obiadują dziś 
bawarscy ministrowie i bawazski jenerał H artm an , 
który z sztabem swoim przybył tu  w odwiedziny 
i dziś wieczorem wrócił do swojćj komendy.

Kronika miejscowa i zagraniczna.
K r a k ó w  10 listopada. Oddział nauk moralnych 

w Towarzystwie naukowem odbył wczoraj miesięczne 
posiedzenie swoje, na którem przystąpiono naprzód d<< 
rocznych wyborów zarządu w Oddziale. Przewodniczą­
cym wybrano Rektora Dra Józefa K r e m  e r  a ,  delega­
tem do Komitetu prof. Dra D u n a j e w s k i e g o ,  a se­
kretarzem prof. Dra B o j a r s k i e g o .

Po wyborach, X. Dr Feliks S o s n o w s k i  profesor i 
kanonik, rozpoczął czytać dalszy ciąg pracy swej: „O 
piśmie świętem czyli biblii, o tlomaczeniach jego 
dotychczasowych polskich i  o potrzebie nowego na 
polskie tłómaczenia*. Zwrócił się naprzód do za­
rzutów czynionych mu przeciw pieiwszej części tej pracy, 
to jest przeciw ustępowi przywodzącemu tradycyę, ie 
św. Hieronim biblię na język dalmacko-słowiaóski prze- 
tłómaczył, i odparł takowe dowodząc owego tłómaczenia, 
a wtem opierając się na bullach papiezkich Innoceu-

nareszcie chwila udania się p r o c e s y o n a l n i e  do 
zamku dla zwiedzenia sal Muzeum. Muzyka, która 
w itała gości przybywających hymnem narodowym 
polskim, dała się znowu słyszeć; tuż za nią wspa­
niała chorągiew polska ze szwajcarską przodkowa- 
ły  licznemu zebraniu. Zamek, od wieków odludny 
i posępny, odżył i przybrał barwę uroczystości; no­
we z ciosanego kamienia schody zdobią go przy 
pobocznem wejściu; nowy balkon, także kamienny, 
przy głównej sali Muzeum sta ł się wielką ozdobą 
starożytnej budowy i dozwala korzystać z przecu­
dnej panoramy.

Nad główną bramą znajduje się napis wielkiemi 
złotemi lite ram i: „M usie Historique Polonaistt, 
obszerny dziedziniec s ta ł się ozdobnym ogrodem, 
w nim jeden ze starszyzny miasta, adwokat D or­
man, powitał przybyłych gości temi słow am i:

„Panowie! Zapraszam  was do tej świątyni dzie­
jów narodowych potężnego i sławnego niegdyś na­
rodu ; co Polacy stracili w ojczyźnie szlachetnego 
i wzniosłego, znajdą tego obraz w tym przybytku. 
Barbarzyństwo pastwi się nad ich narodowością, 
chciałoby nawet zabić myśl i uczucie; targa się 
na religią i język ; cywilizacya musi przeciw tym 
czynom protestować! itd.

Po tem przemówieniu liczni goście rozsypali się 
po salach Muzeum; były pomiędzy niemi różne 
narodowości reprezentowane, i nawet z Paryża je ­
den ze znakomitych malarzy, który zdołał opuścić 
miasto przed jego oblężeniem.

Wejście na dole i przy sionek obszerny na pier- 
wszem piętrze ozdobione zostały krzewami i kwia­
tam i; na pracownię dla jednego z najlepszych ar- 

t ystóff polskich dogodny lokal przygotowany zo­

sta ł przy wejściu; schedy wygodne i ozdobne pro­
wadzą wprost do Muzeum; nad drzwiami głównej 
sali znajduje się herb polski; do licznych jej ozdób 
należy wykwintny marmurowy kominek, nad k tó ­
rym stoi popiersie Kościuszki; gustowna balustra­
da przedziela salę od miejsca przeznaczonego na 
biuro Konserw atora i jego pomocnika; meble są 
odpowiedne architekturze zamku; podłogi są w tafle 
bardzo trw ałe i starannie robione. W szystkie okna 
nowe i kosztowne, ponieważ mury mają od 6ciu do 
9ciu stóp grubości. Jedna z sal poświęcona jest sa­
mym rycinom; oczekiwane są rzeźby Lenartowicza z 
Florencyi i Brodzkiego z Rzymu. Odnowienie zam­
ku tak  się podobało mieszkańcom m iasta, że cały 
ma być oddany Hr. Platerowi, tak jak  się stało z 
główną jego częścią. Zamiarem jego jest, —  jeżeli 
się fundusze znajdą na restauracyę dalszą,—  założyć 
Insty tut dla młodzieży polskiej przygotowujący ją  
do Szkoły politechnicznej w Z urychu, potrzeba 
bowiem takiego Insty tu tu  bardzo się czuć daje.

Zwiedziwszy Muzeum, zaproszeni udali się na 
ta ra s , na którym stoi pomnik w bliskości Zamku, 
i wrócili z muzyką i chorągwiami do Hotelu na 
ucztę. Przewodniczył jej zacny D r C u r t i  i w tych 
słowach wniósł pierwszy toast na ceeśó P o lsk i:

„W szystkie polskie uroczystości m ają w sobie 
coś rzewnego, ale razem coś wzniosłego, obudzając 
najszlachetniejsze uczucia serca ludzkiego, krzepiąc 
nadzieję i zachowując w pamięci wielkie i szlache­
tne czyny. N a d z i e j a  i p a m i ą t k i  n a r o d o w e  
są  to anioły stróże ludów uciśnionych, z niemi ży­
je dalej nr rodowy geniusz, i z tego dobroczynnego 
źródła czerpie patryotyzm t r u n e k  ż y c i a .  W stę­
pując do Muzeum młodzież polska płonąć będzie

patryotyzmem patrząc na rysy Kościuszki; nie je ­
den się ucieszy i wzmocni na widok podarunków 
z obcych krajów przesłanych. Jeżeli to praw da, że 
z obecnej krwawej wojny wyjdzie trwały pokój, że 
ludy zostaną wyswobodzone nareszcie z jarzm a u- 
ciążliwej opieki, i używać swobody i praw , które 
do nich należą, jeżeli zadośćuczynią wzajemnym 0- 
bowiązkom, wtenczas wybije godzina sprawiedliwości 
dla Polski, zmazania ciężkiej winy i oddania Po­
lakom ojczyzny. Niech żyje odrodzona Polska!* 

Hr. P l a t e r  odpowiedział w tych słowach: 
„Panowie! Im cięższe jarzm o przemocy i gwałtu, 

tem głośniej i energiczniej ofiary tego bezprawia 
protestować powinny i domagać się sprawiedliwo­
ści. Polska wytrwale się tego dopomina od Europy; 
i przyjdzie chwila zadośćuczynienia, w której na­
ród uciśniony zajmie przynależne sobie stanowisko 
po długiem męczeństwie. Zaprawdę, nie napróżno 
cierpienia jego są bez granic; oczyszczony przez 
nie, powołany zostanie do apostolstwa wzniosłego. 
Widzimy dziś potężny naród w boleściach i niemo­
cy. Nie jestże to  zrządzeniem O patrzności, która 
zsyła na ludy koronę cierniową, aby godniej odpo 
wiedziały wzniosłemu posłannictwu, które im jest 
powierzone! K atastrofa Francyi prawdopodobnie me 
zasmuciłaby św iata, gdyby Francya była przeszła 
przez czyściec polski. Naród nasz, panowie, ma 
wielką przyszłość; strącony bowiem został ze swe­
go stanowiska w sile w ieku, właśnie w chw ili, w 
której powoływał społeczeństwo polskie do używa­
nia wspólnych praw jem u właściwych. Odrodzenie 
przeto Polski stanie się odrodzeniem milionów lu­
dzi, którzy zaważą na szali europejskiej, i dobro­
czynne sprowadzą skutki. Państwo polskie uosa­

biać będzie swobodę opartą na porządku; nie bę­
dzie tam miejsca dla żadnego żywiołu anarchiczne­
go, i w tym względzie naśladować będzie Szwajca- 
ryę, która umie połączyć swobodę z porządkiem. 
W tym kierunku postępując, torujmy drogę do wol­
ności i niepodległości przez oświatę i uszanowanie 
praw człowieka, a obudziwszy w milionach ludzi 
uczucie godności i miłości ojczyzny, znajdziemy 
gotową arm ię do pokonania wroga. Niech żyje 
Szwajcarya i  władze Rapperswylu, które da ły  tyle 
dowodów współczucia dla P o lsk i! “

Pominąwszy inne toasty, ostatnim mówcą był 
profesor K i n k e l  z wielkiemi oklaskami przyjęty, 
znany przyjaciel sprawy naszej. Oto treść jego prze­
mówienia:

„Panowie! C hw iladzisiejzzam niej sprzyjadysku- 
syom internacyonalnym; namiętności są zbyt roz­
budzone wojennemi wypadkami. Mieliśmy nadzieję, 
że Francya i Niemcy podadzą sobie ręce na ko­
rzyść Polski, aż oto stało  się to niepodobuem, i 
Polacy z żałobą w sercu musieli pod pruskim sztan­
darem walczyć przeciw Francyi. Z drugiej strony 
Niemcy ujrzeli z boleścią demonstracye Polakow 
w Galicyi na cześć Francyi.' Przed tą  wojną jeszcze 
niejeden głębszy umysł nie mógł sobie zdać spra­
wy, dla czego nadzieje Polski są bardziej ku I- ran- 
cyi jak ku Niemcom zwrócone? Gdyby pokój za- 
wartym został w Berlinie, nawet, gdyby to uczynił 
rząd republikański francuski, wypadek ten byłby 
fatalniejszy dla Polski niż porażka Francuzów: 
idziemy bowiem ku wojnie niemiecko-moskiewskiej. 
W tej alternatywie wążną jest rzeczą dla Niemiec, 
po której stronie staną Polacy? Jeżeli zamiast dą-
i ł w A  Irn ( ' ł n r n n m n  fiłA lift T)r£LW16

historycznem, morze Bałtyckie będą mieli na celu, 
złączą się z Moskwą, aby mieć Królewiec, Gdańsk, 
i przywrócić granice przedpodziałowe, uczynią wiel­
ki błąd, nie zdając sobie sprawy z potęgi german 
skiej. Jeżeli przeciwnie złączą się z Niemcami, c- 
trzym ają część dawnej posiadłości dziś do Prus n a ­
leżącej, i będą mieli w i e l k i e  i s i l n e  p a ń s t w o  
przywrócone, ponieważ takie tylko dzisiejsza G er­
mania odbudować m usi, aby nie być w potrzebie 
bronienia go własnym orężem. W tym razie Polska 
będzie miała Odessę i stanie na drodze do Indyj- 

„Panowie 1 Fundacya Muzeum interesuje n iejedną 
Polskę, jako objaw jej postępu, stoi bowiem ona 
w wielu względach na równi z krajami wielką o- 
światę posiadającemi. Dążność dzisiejszego jej po­
kolenia jest bardzo chwalebna; młodzież jej pilu* 
i wytrwała garnie się do nauk specyalnych; jestem 
tego świadkiem w Szwajcaryi, i ta  dążność powin­
na mieć w Polsce jak  największe poparcie. Polacy 
przeto mogą się do Europy odezwać: „D ałaś nam 
kraj zagrabić wtenczas, kiedyśmy u p ad li, dziś ma- 

Potęgę moralną i skarby wiedzy; oddaj nam 
ojczyznę; w ręku naszym już na zawsze zostanie- 
„Niech żyje młodzież polska!“

Po tym toaście muzyka zabrzm iała po raz osta­
tni;  Polacy odśpiewali hym narodowy i przeszło 
200 zaproszonych udało się na s ta tek , który w 
przeciągu półtory godziny wrócił do Zurych. Był 
to dzień uroczysty Polsce poświęcony; niebo się na* 
wet na dwanaście godzin wypogodziło.
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IV i Jana VIII i innych. Popierali prelegenta 
wiem zdaniu prof. Dr H e y z m a n n ,  docent Dr M a­
t e j k o  i X. T u p y ,  pierwszy powołując się jeszcze na 
bulle papieiów Urbana V III i Benedykta XIV. Poczem 
w dalszem ciągu zarzutów okazał przygotowane dowody
0 dawności przedhistorycznej Słowian w Europie miano­
wicie w Illyryi, Dalmacyi itd. Następnie przeszedł p re ­
legent do dalszego ciągu swej pracy, dowodził, iż już 
bardzo dawno musiały być w Polsce tlómaczenia biblii,
1 stanął u tej doby, z której już szczątki dostały się do 
naszych czasów. Omówił więc kolejno urywek z psalmu 
50 Dawida, psałterz Małgorzaty, rękopis szarospatacki, 
biblię królowej Jadwigi i inne pomniki a zarazem zbijał 
zdanie Wł. Al. M a c i e j o w s k i e g o ,  jakoby te dawne 
języka polskiego pomniki z czesczyzny były przejęte. 
Kilku członków przymówiło się w poparciu zdania pre­
legenta, a mianowicie nad tym przedmiotem zabrał szer­
szy głos prof. S u c h e c k i ,  dowodząc na podstawie 
własnych badań słuszności twierdzenia prelegenta, i u- 
trzymując, że pomniki te naszego języka noszą na sobie 
cechę odleglejszej starożytności, niż podobne czeskie za­
bytki.

—  Wczoraj wieczór Hmarł Dr Błażej B o b r z y ń s k i ,  
lekarz używający w mieście naszem wielkiego wzięcia. 
Liczył lat 60. Urodzony w Zatorze, kształcił się w Kra­
kowie, gdzie uzyskawszy stopnie akademickie, zwiedzał 
przez cztery lata znakomite uniwersytety w Niemczech, 
Francyi i Włoszech oraz zakłady lekarskie. Od r. 1848 aż 
dotąd był lekarzem ordynującym w szpitalu Ś. Łazarza 
w oddziale chorób wewnętrznych, początkowo zaś pel 
nil przez cztery lata obowiązki adjunkta przy klinice 
chorób wewnętrznych pod prof. Brodowiczem. Był 
nadto czynnym członkiem i radcą Towarzystwa Dobro­
czynności i Bractwa miłosierdzia. l _ .

—  W Stowarzyszeniu „Postęp11 rzemieślników odbędzie 
się w sobotę wieczór o godz. 8 koncert amatorskijwo- 
kalno -instrumentalny.

  Minister oświecenia nadał ośmiu artystom stypen-
dya. Między nimi jest dwóch Polaków: kompozytor mu­
zyczny Stanisław D u n i e c k i  i malarz Karol M ł o d n i ­
cki .

—  Namiestnictwo przeznaczyło Michałowi Krzanow­
skiemu z Krosna 25 zlr. nagrody za ocalenie chłopca 
tonącego w Wisloce d. 16 lipca.

— D. 2 bm. spalił się w Ochotnicy w powiecie 
Nowotarskim dom Józefa Jagiełły, i zginęło w ogniu 
pod nieobecność rodziców dwoje dzieci, 51etni syn i 
2 '/a letnia córka. *

—  Gazeta Kielecka podaje wiadomości o zapisie 
Wiktora hr. K o m o r o w s k i e g o ,  którym zmarły już 
dziś dziedzic dóbr Nieszkowa, Słaboszowa, Wymysłowa 
Kropidła, leżących w Królestwie Kongresowem, przeka­
zuje włościanom tych wsi wieczny tundusz zip. 66,000 
wynoszący.

Stosownie do woli testatora z rzeczonego funduszu 
użyto 3,000 zip. na zbudowanie magazynu na zboże, 
4,000 złp. na zak” pienie do magazynu ży ta, jęczmie­
nia, grochu i owsa, na zapomaganie włościan w kry­
tycznych chwilach przez wypożyczanie zboża. Procenta 
od pozostałego kapitału ofiarodawca przeznaczył:

1. Dla lekarza za leczenie włościan rocznie 180 rs.
2. Na lekarstwa dla włościan 141 rs.
3. Trzem włościanom starcom wysłużonym po rs. 

kop. 3 7 ‘/» razem 118 rs. 12 '/a kop.
4. Każdemu z pięciu gospodarzy, zagrodników, lub 

chałupników, którzy wykażą, że w proporcyi swego 
pola w ostatnim roku największy mieli zbiór, po rs. 3; 
razem 15 rs.

5. Każdemu z pięciu gospodarzy, zagrodników lub 
chałupników, którzy udowodnią, że inwentarz żywy w 
lepszym od innych utrzymują stanie po rs. 3 ; razem 
rs* !5 . ' . . . .

6. Tym że za każde zaszczepione i przyjęte drzewo 
owocowe dobrego getunku pokop. 15, razem rs. 17.

7. Tymże zaprowadzającym u siebie pszczoły lub 
przechowującym m łode, od ula po kop 6 0 ; razem 
rs. 17.

8. Na reparacye magazynu, na opłatę od niego 
złożonego w nim zboża, składki ogniowej itp. wydatki 
rs. 16 kop. 8772- Kazem rs. 520.

Testament powyższy skrupulatnie wykonywa teraź 
niejszy właściciel dóbr Nieszkowa Józef Brzozowski; do 
zór zaś nad funduszem z prawa należy do zarządu 
gminnego.

—  Szląsk i kościół katolicki poniosły wielką stratę. 
D. 5 listopada umarł w Opolu X. Józef P o ł o m s k i  
radzca szkolny i rejencyjny rejencyi Opolskiej. Urodzony 
pod Rybnikiem r. 1 8 1 2 , pełnił obowiązki proboszcza 
w powiecie Namysłowskim, a potem został dziekanem 
i inspektorem szkół rzeczonego powiatu. Imie jego na­
było rozgłosu po pamiętnym roku głodowym w Górnym 
Szląsku. X. Połomski otrzymał w r. 1851 zarząd nad 
zakładami polskich sierot, pozostałych po umarłych na 
tyfus głodowy włościanach i wyrobnikach w Górnym 
Szląsku. X. Połomski umiał w trudnych obowiązkach 
swoich w prowincyi z narodowością mieszaną i miesza.- 
nemi wyznaniami utrzymać miłość swoich plemienm- 
ków i zjednać miłość Niemców, a do tego jako urzę­
dnik rządowy i gorliwy katolik łączył w sobie 10  no 
rodne obowiązki, które umiał godzić nie poświęcając
przekonań swoich. „  , •

—  O zamordowaniu właściciela Włynia, Karola Mniew 
skiego, dowiaduje się Kaliszanin tyle tylko, że na 
stąpiło ono w nocy 22 października. Zbóje dostali się 
przez okno i zadali śpiącemu siedm ran narzędziem o- 
strem , prawdopodobnie nożem. Śladów walki nie y o. 
Rozbiwszy biórko i komodę, zabrali pienią ze i częse 
odzieży, lecz te rzucili potem do pobliskiego s rumie 
hia. Podejrzenie wspólnictwa pada na jakiegoś y a 
Warty, gdyż do wozu jego stosuje się kłonica znale­
ziona nazajutrz po morderstwie pode dworem w w iy-

— Jlny konsul francuski w Peszcie hr. Piotr Ca- 
Btellane otrzymawszy wiadomość o ciężkiej chorobie o 
hy swojej w Paryżu, pospieszył tam, lecz pomimo u 
silnych starań popartych przez jednego z pruskich a 
dziwilłów, swojego powinowatego, nie uzyskał pozwo e 
uia dostania się do Paryża. Żona jego um arła, me
widząc się z mężem.

—  Dnia 9go listopada pochmurno, wieczór pogodny 
termometr od — 0°.6 doszedł do ■+■ 4°.6 R. Barome r 
opada; rano dnia lOgo listopada , wysokość jego y a  
326-77, termometru —  2°.6 R. W iatr północno-wscho-

dm_ ! Pw 0{ 3 e k  dnia U  listopada, Śgo Marcina biskupa 
Wyznawcy.

instytut przez Jana Sobieskiego jeszcze w r. 1683 dla 
12tu miejscowych kalek i żebraków założony, zwinął, 
dom na koszafy wynajął i z dochodu 452 zlr. żadne­
go nie zdaje rachunku. X. P. tern obrażony, wytoczył 
Gazecie Narodowej proces, który w dniu dzisiejszym 
ugodą się zakończył. Zastępca obżałowanych Platona 
Kosteckiego i W . Komorowskiego oświadczył wobec są­
du, iż Gazeta Narodowa  przez mylne przedstawienie 
faktu ze strony korespondenta w błąd została wprowa­
dzoną, iż nie miała chęci ubliżenia X. Posóchowskie- 
mu, iż nakoniec jest gotową umieścić sprostowanie; po­
czem zastępca skarżącego Dr H e i n e  ze Złoczowa w 
imieniu swego klienta odstąpił od procesu. Gaz. Nar. 
jak to u nas mówią: „chytro mudro , ne wełykim  ko­
sztem"' wycofała się z procesu, który zapewne na jej 
korzyść nie byłby wypadł. X. Posóchowski zaś za swą 
gotowość przyjęcia satysfakcyi w formie sprostowania 
w Gazecie Narodowej umieścić się mającego, nara­
żony jest na znaczny wydatek pokrycia kosztów dotych­
czasowego postępowania!

Dowiaduję się z pewnego źródła, że doniesienie wa­
sze, jakoby p. Natan Kallir odstąpił od procesu prze­
ciw Gazecie Narodowej wytoczonego, jest niedokła­
dne. Prostuję je w ten sposób, iż Natan Kallir prosił, 
jak to już raz był uczynił, o odroczenie rozprawy do 
przyszłych rohów. Do tego żądania sąd jednak się nie 
przychylił i uznał go za odstępującego od procesu, z 
powodu, iż odroczenie tego rodzaju w ustawie nigdzie 
nie jest przewidziane. Wątpię jednak, aby p. N. K. tą 
uchwałą się zadowolnił i rekursu do wyższej władzy 
zaniedbał.

Przed niejakim czasem pojawiły się w jednym z tu 
tejszych dzienników gorzkie utyskiwania, na nader po­
wolne obsadzanie wakujących posad adjunktów sądo­
wych w okręgu wyższego sądu lwowskiego. Utyskiwa­
nia te byłyby słuszne, gdyby na prawdziwych były o- 
parte faktach. Mogę wam donieść ze źródła bardzo 
wiarygodnego, w interesie prawdy, że najdłuższy czas 
jaki od lat kilku upłynął między opróżnieniem a ob­
sadzeniem podobnych posad wynosi 5 %  miesięcy. Czas 
ten, dla obznajmionego z procederem przy takich ob­
sadzeniach przepisanym, nie wyda się bynajmniej dłu­
gim. Nim bowiem wyjdzie propozycya od sądu obwo­
dowego, lub nim przyjdzie nominacya z ministeryum, 
przejdzie zwykle kilka miesięcy.

Gospodarstwo przemysł i handel.

czy jest zapewniony. Miasta widząc ogromne korzyści 
jakie im  otwarcie kolei żelaznej wróży, pospieszyły 
z wystawieniem deklaracyj, mocą których bezpłatnie 
gruntów pod kolej i dworce udzielą. Więksi właści­
ciele nie zostają po za niemi, i w wielu miejscowościach 
zobowiązali się przyjąć zapłatę za grunta i materyały 
w akcyach kolei, co oznacza zaufanie do założycieli 
i samego przedsiębiorstwa. Przytem  natura terenu 
płaskiego i równego jest niezwykłem ułatwieniem bu­
dowy, która od lgo maja 1871 ma się rozpocząć. 
Co do domniemanych dochodów kolei Dniestrzańskiej te, 
według dat dotąd zebranych, mają przewyższyć i na­
dzieje założycieli, ile że przy coraz większej obfito­
ści nafty, a coraz wyższych cenach transportu na ko ­
łach, kolej żelazna dla właścicieli źródeł będzie pra- 
wdziwem dobrodziejstwem; można zaś mieć wyobraże­
nie o ruchu towarowym jeżeli się zważy, że z Dro- 
hobyczy samej przeszło 3 00 fur z naftą codziennie 
odchodzi.

Nie pozostaje nam zatem nic jak  powitać w kraju 
naszym to pierwsze przedsiębiorstwo niegwarantowa- 
nej kolei żelaznej, i zachęcić do naśladowania danego 
przykłada. Niegwarantowane koleje będą najlepszem 
świadectwem, że się przemysł, handel i bogactwo w 
naszym kraju wzmaga, i że możemy stanąć jeżeli nie 
na równi, to przynajmniej zaraz obok Czech, Szlązka 

najbogatszych prowincyj monarchii, gdzie podobne 
przedsiębiorstwa już sobie prawo obywatelstwa pozy 
skały.

Pod kolej żelazną z K r ó l e w c a  do B r z e ś c i a  L i­
tewskiego ukończono już nasypy prawie wszędzie, a 
mosty na Narwi, Supraślu i Bobrze także niezadługo 
będą gotowe. Wielką krzywdę wyrządzono tą  koleją 
Bialemustokowi, gdyż kolej poszła bokiem o jedną milę 
od tego miasta i stacya jej urządzoną będzie we wsi 
Starosielcu. ________

Gazeta Kielecka donosi, że jeden z obywateli gu- 
bernii Kieleckiej stara się o konsens na budowę kolei 
żelaznej z Piotrkowa, przez Rataje do Tarnowa.

Vt o  j t i i c z  5go listopada.
Pszenica 5 -— , żyto 3*25, jęczmień 2-20, owies 1-50 

breczka l -80, jagły 8-— , groch 4-— , ziemniaki 1-20, 
siano 1 '40, słoma — ’6 5 , drzewo twarde 11*50, mię- 
kie 8-50, mięso — *18.

Kolej Dniestrzańska.

W liczbie przedsiębiorstw zasługujących na uwagę 
w Galicyi umieścić winniśmy świeżo koncesyonowaną 
kolej Dniestrzańską, mającą na celu jak  dotąd połą­
czyć Chyrów ze Stryjem. Linia ta pod dwoma |wzglę- 
dami zasługuje na uwagę raz, że przecina okolicę je 
dną z najbogatszych w Galicyi pod względem produ 
któw mineralnych, powtóre, że jestto pierwsza kolej 
bez gwaraucyi rządowej, k tórą koncesyonaryusze bu­
dować w Galicyi zamierzają.

Nad bogactwem okolicy Drohobyczy i Borysławia 
w sól, naftę, wosk ziemny, poniekąd w żelazo, zre­
sztą w drzewo i  produkta rolnicze rozwodzić się nie 
będziemy, ale chcielibyśmy zwrócić uwagę publiczno­
ści naszej na budowę kolei bez gwarancyi rządowej, 
jako jedynych, którym przyszłość w świecie finanso­
wym i inżynierskim jest zapewniona.

Wiadomo wszystkim, pod jakiemi warunkami prze­
ważna liczba kolei zastała w Austryi zbudowaną. P ań­
stwo niemogące się obyć bez kolei ze względów stra ­
tegicznych i politycznych, a nie mogąc samo stać się 
przedsiębiorcą, udzielało koncesyj stowarzyszeniom pod 
pewnemi warunkami, mianowicie, że koszta budowy je  
dnej mili nie przeniosą pewnej sumy, państwo zaś 
dawało gwarancyą procentów od tejże sumy najczę­
ściej w ilości 5 %  w srebrze. Dokąd ten system pro­
wadzi najwymowniejszym dowodem jest u nas kole; 
czerniowiecka gwarantowana 7%  w srebrze, do któ­
rej państwo przeszło i milion złr. rocznie dopłaca, 
znana w  dziennikarstwie humorystycznem pod nazwi­
skiem Mordbahn.

To też od niejakiego czasu wyrobił się inny kie 
runek w świecie kolejowym, mianowicie w okolicach 
bogatjch, potrzebujących kolei dla miejscowego handlu 
i przemysłu. Państwo, dla którego te koleje ani pod 
względem strategicznym ani pod względem adm inistra­
cyjnym, żadnej ważności nie mają, udziela koncesyi 
na pewną linię, z SO letniem uwolnieniem od podat 
ków i opłat stęplowych, a koncesyonaryusze wypuści' 
wszy pewną lh zbę akcyj przystępują do budowy, 
starają się takową jak  najlepiej i jak najtańszym 
kosztem przeprowadzić.

Dla najmniej bowiem wtajemniczonego w stosunki fi 
nansowe i budowę kolei żelaznych je st rzeczą wido 
czną, że koncesyonaryusze są tu  jak  najmocniej intere 
sowani, aby budowa jak  najtrwalej i najtaniej wypa 
dła, gdyż im mniejszy kapitał wyłożony na budowę 
tem więcej się oprocentywować będzie. Ustają tu  za­
tem wszelkie nieprawne a dawniej milczeniem pomija 
ne zyski; a  jeżeli panowie koncesyonaryusze mnie; 
świetnie będą uposażeni, to w każdym razie prze 
ważna liczba akcyonaryuszów tylko przyklaskiwać mo 
że systemowi, który jej pewne dywidendy wróży.

Do tej kategoryi kolei liczy się zatem świeżo kon 
cesyonowana kolej Dniestrzańska, której program w 
Nr. 2 50 Czasu z dnia 2 listopada ogłoszonym został. 
Nie chcąc powtarzać ogólnych zarysów umieszczonych 
w tym programie dodać winniśmy, iż współudział zna 
czniejszych miast na linii jakoto Sambora, Drohoby

aryża z d 2 bm., jen. T r o c h u  oświadczył, ^ iQ g t& tlU e  (16D6SZ6 tel6fiT&fiCZH6 ,,G ia S U “
uderzenie na B o u r g e t  nastąpiło bez jego naka- r  o  »>
zu. Dziennik Libertć otrzymany tutaj pisze, iż wy­
dano nakaz aresztowania wszystkich członków obu W iedeń 10 listopada. Na: dzisiejszem posie- 
gabinetów przez O l l i v i e r a  utworzonych; niektó- dzeniu Rady państwa minister skarbu przedłożył 
rzy z tych ministrów schronili si© już do Hisz- projekt ustawy względem dalszego poboru podat- 
)anjj. ków stałych do końca marca 1871 r. Prezes oznaj-

B ru k sella  8 listopada. Donoszą z To u r s ,  imia, że delegacye wspólne zwołane zostają na dzień 
że rząd zamierza wysłać do Marsylii 5.000 ludzi 21 listopada do Pesztu, i uprasza o rychłe przed- 
dla przywrócenia władzy swojego komisarza Ge n-  siębranie wyborów delegowanych. Minister oświe- 
ta , (którego raniono). C l u s e r  e t  ma być areszto- cenią przedkłada projekt ustawy względem uregu- 
wany. Rząd zamierza rozwiązać straż miejską lowania płac nauczycielskich i reorganizacyi wie-

„ miast zachodniej Francyi odbierane przez wy- c h o l s k i ,  C z e r k a w s k i ,  Eichhof, Brestl, Re c h- 
chodźców tu przebywających wyrażają wielką oba- bauer, Sturm, Weber, Demel, Carnerdi, Figuly, 
wę wybryków pospólstwa wobec zbliżających się Z y b l i k i e w i c z ,  Klier, Herbst, Banhans, Giskra. 
wojsk. Osobliwie w Havre od wczoraj usposobienie Wniosek, aby wszyscy członkowie Izby mieli pra-

. . 1 • J____1_________  Z   UtTirn n,'n nnnłn/lnnnin/ik 1/nmicvi Q r? I* A a Atroi

F lorencya 8 listopada. Rząd zajmie dziś odrzucony został 77 głosami przeciw 63. 
w posiadanie Kwirynał jako własność państwa. — W iedeń 10 listop. (pryw .) Bawarya wzbra- 
M i n g h e t t i  przybył tu za urlopem. Minister woj- nia się przystąpić do Związku niemieckiego nowo 
ny zajmuje się studyami nad reorganizacyą armii, powstającego z połączenia Związku północnego i 
osobliwie rezerw w celu oszczędności i spieszniej- państw południowych, jeżeli będzie pozbawioną 
szego gromadzenia pod chorągwiami. Zapewniają, własnej reprezentacyi dyplomatycznej, własnej od- 
że kadry rezerw utworzone będą na podstawie dzielnej administracyi wojskowej oraz prawa veto 
terry tory alnego podziału. — Niektórzy deputowani | w kwestyach konstytucyjnych. B i s m a r k  ma za
oświadczyli, iż zrzekają się swojej kandydatury. 

Florencya 8 listopada. P o n z a  di San Mar­
tino, P e r u z z i  i P i a c i n i  powołali wielu deputo- pruski w Wiednia jen. Schweinitz otrzymał pole­
wanych używających wpływu, i mieli naradę, na cenie zwrócenia uwagi rządu austryackiego, iż 
itórej powzięto uchwały pod względem refcrm ra- wiele osób z Austryi udało się ostatniemi czasy 
ykalnych w systemie administracyi kraju. Doty- do południowej Francyi podobno w zamiarze wstę- 

czący projekt ma za inicyatywą izby przekazany pywania do legionu Garibaldego. Rząd pruski nie 
jyć rządowi i zalecony do wykonania. Bardzo przypisuje temu faktowi znaczenia, ale przypomina, 
prawdopodobnem jest, iż ze strounictwa, które pro- że wojsko pruskie nie poczytuje francuskich od- 
jekt ten ułożyło, wyjdzie przyszła większość par- działów ochotniczych, ktokolwiek niemi dowodzi, 
lamentarna.— Wczoraj ministeryum zajmowało się za wojsko regularne i że stosownie do tego ob-

S l a r y  Sącz 5go listopada.
Pszenica 5-20, żyto 3-50, jęczmień 3*30, owies 1*80 

groch 3-40, bób 3 -5 0 , ta tarka 2*50, proso 3 —  
ziemniaki 1 60, iz^pak 6*— , koniczyna 26*60, siano 
1 90, słoma 1*10, drzewo twarde 6*50 , miękie 4*—  
mas okowity 1*— , masła L*20 funt m ięsa— *16.

Strzyżów  5go listopada.
Pszenica 4*50, żyto 3*30, jęczmień 2*75, owies 2*— 

groch 3*40, bób 3*— , proso 2*60, tatarka 2*59, ziem­
niaki 1*40, siano 1*5, słoma 1*35, m ię s o  — ’15, drze­
wo twarde 5*— , miękie 3* .

Przyjechali do Krakowa od 9go do 10go listopada
HOTEL POLLERA: S. Rung z Katowic, A. Dresd- 

ner z Brig, S. Jofeyko z Rosyi, R. Selcher z Wiednia, 
A. Dobrowolski major z Wiednia, S. Wężyk właściciel 
dóbr z Kongresówki, hr. Sołtyk właśc. dóbr z Kongre 
sówki, August Niedermoser z W iednia, H. Miller ku 
piec z Ofenbachu, Antoni Jan ta i F. Schreier z Karniowa. 
L. Reich z Oświęcimia, Karol Franke z Meseldorfu 
Getler z Galicyi, Minchberger z P ru s , J . Waldman 
Wiednia, Doktor z Cieszyna, Bezrun kupiec z Morawy 
Henryk Dąmbski właściciel dóbr z Jaśkowie, Edward 
Homolacz właśc. dóbr z Gnojnika, M. Osika z Oświę 
cimia.

Przegląd Polityczny,
Depesze Telegraficzne.

Monachium 9 listop. W tutejszych sferach 
dyplomatycznych obiegała wczoraj wieczór pogło 
ska o podjęciu na nowo rokowań o rozejm.

Frankfurt 9 listop. Doniesinia z Kasselu 
mówią, że Cesarz Napoleon od dwóch dni nie opu 
szcza łóżka. Dr Conneau wezwał jednego z leka 
rzy w Kasselu, z czego wznoszą, że choroba mu 
si być ciężką.

K arlsruhe 7 listopada wieczór. Karlsruher 
Ztg  donosi o kapitulacyi warowni M or t i e r  przy 
Neubreisacb. Jeńcy w liczbie 6 oficerów i 210 żoł 
nierzy, wysłani będą do twierdzy Rastatt. Warów 
nia jest zupełnie zestrzelana, z siedmiu dział nie­
przyjacielskich sześć było zdemontowanych. Do 
wódzia w Neubieisach przyrzekł niestrzelać już 
oa Altbreisach.

Hamburg* 8 listopada. Według urzędowego 
zawiadomienia, flotylla Elby przedsiębrała wczoraj 
przejażdżkę rekonesansową, i przekonała się o o- 
becności okrętów francuskich w okolicy Helgolan 
du. Widziano 7 okrętów pancernych i 4 korwety 
drewniane krążące na północ Helgolandu.

Chamy 8 listopada. V e r d u n  kapitulowało 
(podp.) Gayl.

Itruksella 8 listopada. B a z a i n e  upraszał 
o pozwolenie opuszczenia K asselu; pragnie on za­
mieszkiwać w Akwisgranie.

Kruksella 8 listopada. Według doniesień z

garde civique) w Marsylii.
S f r u k s e l l a  8 listopada. Prywatne telegramy

deńskiej politechniki.
Do komisyi adresowej wybrani zostali: G r o -

est bardzo między kupcami przygnębione. wo bywania na posiedzeniach komisyi adresowej,

miar wyłączyć Bawaryę ze Związku.
Berlin 9 listopada (pryw .) Słychać, że poseł

długo sprawą wyborów i położeniem Rzymu. 
R z y m  8 listopada. Król zapowiedział swój

chodzić się z niemi będzie.
Berlin 10 listop. Provinzial Correspondenz p isze :

przyjazd do Rzymu na d. 1 grudnia. Na mieszka- Parlament zwołanym będzie na dzień 20 b. m. ce­
nie jego zakupiono pałac Barberiniego. Panuje tu lem uchwalenia dalszych środków (pieniężnych) do 
wielka niejedność w radzie tutejszego namiestni I prowadzenia wojny, oraz ze względu na wejście 
ctwa, odkąd L a m a r m o r a  zezwolił utworzyć na państw południowych do Związku północnego. Wej- 
nowo kolegium Jezuitów. Rząd był zmuszony zam- ście do niego Badenu, Hessyi i Wirtembergii jest
mąć pomienione kolegium. zapewnione. Co się tyczy Bawaryi, stosunki z nią

K openhaga 7 listopada. Dotychczasowy wymagają jeszcze dalszych rokowań. Rozkaz ude- 
loseł Ameryki północnej Y e  a m a n  był dziś u kró- rżenia na Paryż danym będzie niezawodnie w chwili 
a na posłuchaniu pożegnalnem, a jego następca uznanej za stosowną przy uwzględnieniu wszystkich 

K r a m e r  złożył królowi listy swoje wierzytelne, odnośnych okoliczności, a mianowicie dalszego we­
wnętrznego rozwoju stosunków w Paryżu. 

W ersal 9 listop. Bombardowanie Paryża na 
Dotychczas nie nadeszły doniesienia o rozpo-jnowo zostało wstrzymanem, podobno z powodu 

częciu działań zaczepnych przeciw Paryżowi. Zda-1 propozycyi ze strony państw neutralnych, które za- 
je się, że nie ukończone są roboty oblężnicze, ato- uderzają wygotować zbiorowe pismo do delegacyi rzą- 
li z inej stronv utrzymują, że król niechętnie przy- dowej w Tours.
stąpiłby do bombardowania Paryża, i ociąga się W ersal 9 listopada. Siedm osób przychwy- 
jeszcze z wydaniem rozkazów, albowiem sądzi, że lżonych przez straże pruskie w trzech balonach, 
kilkodniowa zwłoka sprowadzi zmianę umysłów w wysłane zostały do twierdz pruskich, gdzie będą
Paryżu. stawione przed sąd wojenny. Papiery im zabrane

Urzędowa Nordd. allg. Ztg  tak przedstawia rzecz kompromitują dyplomatów i inne osoby, którym ze 
rozejmu: względu na stanowisko ich i uczucie honoru pozwo-

„Ustępstwa przyznane rządowi francuzkiemu ze Mono mieć związki z Paryżem, 
strony niemieckiej, aby mu ułatwić przyjęcie ro- B r n R s e l l a  9 listop. In d ip . helge mówi: Być
zejmu podniesionego przez jedno z państw neutral- może, że nowe twierdzenia Timesa zgadzają się
nych, wiadome są z doniesień tak z Tours jak z 2 pewnemi postanowieniami powziętemi przez ga- 
Wersalu. Dochodzą one aż do ostatecznej granicy I biuet angielski , które znajdą swój wyraz w ocze- 
tego, na co dowództwo wojsk niemieckich przystać jkiwanem piśmie lorda Gr a n  v i l l a  do lorda Lof -  
mogło, nie obracając wojny przeciw sobie samemu, t us a .
Ale Więcej jeszcze! Hr. Bismark ponowił ofiarowa- B . u k s e l l a  9 listop. (pryw.) Hr. B i s m a r k
nie wolnych wyborów nawet po odrzuceniu rozej I dostał przypadkiem do rąk swoich listy kompro- 
mu, zostawiając naznaczenie terminu do woli rzą-1 mitujące niektórych dyplomatów na dworach państw 
dowi paryzko-tourskiemu. Ale i ta propozycya od-1 średnich niemieckich. Słychać, że listy te dato- 
rzuconą została przez władzców tymczasowych. I wane w latach 1867 i 1868 r., pisane były przez 
Tym sposobem przekonano się, że władzcy lękają IPP- Chateau - Renard i Cadore, wówczas posłów 
się powołać naród w jego komicyach, wiedząc, że l francuskich w Stutgardzie i Monachium, do Rouhe- 
tam inne troski i względy zjednałyby sobie prze-1 ra. Mają one kompromitować szczególniej barona 
wagę, aniżeli aby wspierać władzę, która przywła-1 Schrenka, byłego ministra bawarskiego, 
szczona z pomocą zawichrzenia stolicy, utrzymuje! 1 B m k s e l l a  10 listop. Jenerałowie a rm ii ren- 
się potakiwaniem ludności paryzkiej, łudzonej eolskiej przysposabiają wspólne usprawiedliwienie pi-
do prawdziwego położenia

Szwajcarya miała przyznane sobie traktatami
______W__ i _______________________• _______A. 1______1- A U . U I n ł n  i  TToll-

śmienne.
lfruksella  10 listopada (pryw atna). Dziennik 

prawo zajęcia’prowincyj neutralnych Cbablais i Fau-1 londyński L a  Situation  (organ bonapartystowski), 
cigny w Sabaudyi w czasie zbliżania się wojsk ob-1 ogłasza manifest żądający przywrócenia na tron 
cych. Odstąpienie Sabaudyi ze strony włoskiej Na- | N a p o l e o n a ,  aby uchronić Francyę od anarchii, 
poleonowi III pozostawiło Szwajcaryę w tem pra-1 Pogłoska tu krąży, że jenerał Trochu nie żyje. 
wie, a toczyły się nawet z tego powodu roko-| B ruhsell * 10 listopada. Jenerał Cod iii 
wania dyplomatyczne, gdyż Szwajcarya stawiała n i ć r e s  w piśmie do Indep. belge oświadcza, iż 
trudności temu odstąpieniu Sabaudyi. Otóż obecnie stanowczo obstawał w Metz przy zdaniu, iżby poli- 
Rada związkowa szwajcarska podniosła tę sprawę, tykę zupełuie wykluczyć należało, a tylko myśleć 
zastanawiając się, czy ma zająć wojskiem rzeczone o obronie. Jenerał dwukrotnie podał się do dyrai- 
prowineye, dawniej piemonckie, a następnie francu-1 syi, ale ugiął się wobec przeciwnego zdania rady
skie, a to z uwagi, że Prusacy zbliżają się ku wojennej.
tym stronom. Rząd szwajcarski ostrożny jednak Londyn 9 listopada (pryw.) Lord G r a n ­
nie nie postanowił, a w Berlinie zaprzeczają Szwaj- v i l l e  przyjmując hr. B e r n s t o r f f a  wyraził mu 
caryi prawa zajęcia tych prowincyj, twierdząc, że ubolewanie swoje nad niepowiedzemem się rozejmu, 
ustało ono z odstąpieniem Sabaudyi na rzecz Fran- i oświadczył mu, iż rząd angielski przekonauym

jest, iż nie wina to rządu pruskiego, jeżeli zwo- 
Teraz głoszą, że parlament niemiecki nie do łanie konstytuanty odwlecze się na czas uieo-

Wersalu lecz do Strasburga zwołanym będzie. Je-1 znaczony, 
żeli pierwsze miało za sobą pod pewnym wzglę- Brema 9 listop. Izba handlowa ostrzega sUt- 
dem cechę aktu dumy, to drugie nie ma żadnego ki kupieckie przed flotą francuską, która w po-

— • . ik L _ * I ^ n A ■ ̂  l 1 v ra r~\ Um.i f  (i nrvnn A /V A 11 f  \  ł A V1T / n ł  O O u 1 A OT Ck 1 It i ipolitycznego znaczenia,
Z Bombaju donoszą 5go bm. telegrafem, że Suł­

tan Cancybaru umarł.

niedziałek zabrała sześć galiotów (płaskie sta'ki).
H a m b u r g ;  9 listop. BSrsenhalle pisze: W czo­

raj ze stacyj obserwacyjnych przy ujściu Elby nie
Według doniesień z Chin, pełnomocnik angiel dostrzeżono żadnych okrętów nieprzyjacielskich 

ski w Tienczynie p. Wade w obawie p o n o w ien ia  I Wszelako nie można z tego wnosić, aby się tako-
się napadów na chrześcijan, zażądał ludzi i broni.

Sprawy sądowe.
Lwów 9 listopada.

(E.) Obecne roki sądów przysięgłych nadspodziewa­
n e  mal0 dia publiczności przedstawiają interesu. Już 
druga rozprawa bowiem kończy się zawarciem pokoju, 
łłziś mianowicie miała się odbyć rozprawa wobec są­
dów przysięgłych w sprawie X. P o s ó c h o w s k i  e g o  
Przeciw G azecie  Narodowej, W d. 5 lutego 1870 za­
g ę ś c iła  Gazeta Narodowa  w kronice korespondencję 
26 Złoczowa, która obwinia rzeczonego księdza o to, iż

K r a b ó w  1C listop 
8reb. pol.st.ia loosł.

„ aoweobr. , 
Listy mat. poi. z kup- 
Bankn. poi. 100  zlr. 
Ruble ros. *a too rur. 
Talary pr. sa loo tal 
Bankn. pr. sa 100  słr 
Srebro nowe austr. 
Dukat ważny 
Napoleon d’or 
P-ificiperyały rosyj. 

gal. listy sas.bus k
* * n p

Obi. indemnis. z ku; 
Ak.k.g.sdyw. bes 
- L.Ci. s całą wpł.

IjUty.au*. sak. kr. s.
„ ban. rustyk. 

l  isty gal, ban- hip-

W te itw ó  9 listop 
54 sied. dług pań. ban. 
s | » ”„ obi. ind. mi- Atu 
„ „ eseskie

,  węgiera.
,  ,  galio/j-
, „ buków.
„ „ siódma.
P o życia  g ło i  ga’.
51 w<jg- poi f cu. kol.

poitk.) ’*» Hx.Ue

pieniędzy Listy zastawne ią-iain pt&o*

M aj* płac^ > ; Banka nar. im 
*• galicyjskie
5t .

98 25 
71 -

98 -  
70 _

110 I 106 --  -T — —
115 112 5 J gal. zakł. kr. wioń. 86 — 85 _

92 — 91 5j węgierskie, los.
>5 zakł. kred. austr.

90 - 89 50
426 423 I0J 75 106 26
15*4 157 *>' zakł. kred. austt.
180 179 spłać, w 33 lat. 88 25 87 75

83.‘ 821 i{ Domin. pań. 120  ii. 120 - 119 50
12i‘ł  
5 86

119; 
5 68 Połyczki loteryjne.

9 98 9 80 I.<My poi. a r. i**» 242 — 311 _
— — — -- • „ „ 185" —■ — 89 —

73 Tl? » i) u 186(j t3 90 93 70
82 80' » n w 1*64 UT 90 117 50
781 7 2 ; „ Oomorónte . 26 ~ 24 -

250 246 ,  Krjdytowe . ICO - 159 60
199 195 i » żeęl. par. na]' 

n Księcia Salm
96 -  
39 -

94 -
37 -

------- ------- •  .  PlJf? .  ks. Klaty .
* Ur. 8t. Gene.
a ciasta Budy.

28 —
33
28

26 -  
31 -  
26 —

30 26 -
57 90 57 80 * ks. Windiackę 24 3 3  _
67 96 67 *5 „ hr. Waldstair 20 - 18 -
94 60 93 50 ■ tir. Kegleviił 16 - 14 -
_  — 93 50 „ Rudolfa. 15 - 14 —
80 50 
73 50

79 75
7 3 - Akc. bank i prtem

72 50 72 — banku naród, austr 734 - 732 -
76 50 76 75 i.składu kredytów 255 — 264 80

— — — — Żeglugi par. na Dun
Kola! p6m.Ferdynar!

560
2110

■i58 -  
2106

106 50 105 - . raiaiosre:, .i.- - 383 - 382 —

tądają

Pardubickiej 
południowej . 
Galicyjskiej . - 

.  Cserniowicckiej 
im . w cg. półn. wsch. 
ts. Rudolfa soo fl. w.a- 
Akc. kol. Alf. finmań.

„ „ Koss.-Bogum.
„ „ Siedmiogrodu.
„ „ Cisańskiej.
„ ,  Wschód, wę*

utoyo Bank. ang. aa 
.  ,  angl. W91
„ Zakł. kred. wyg
„ bankn frank, austt 
n „ węgierskiego
,  „ kraj. gaiicyj

wo Lwowi! 
,  wied.d.obr.płcc 
,  galic. hipotecż.
„ austr. swiąskow
„ dla obrot. ogól- 
„ Tow. han. pl. l e i

Oblig. pisrwszeństw
fol. Cos. E li. 51 m 

loo fl. k. ■ 
„ isr. pr. loo fl. w.»
f  °  ——/ I ,  V  *
(olei rsąd. 8t. soo fr 
„ „ Emls. 1**7 ,

łtol. połud. St. 50C fi 
„ aoay .a7 u -.s ‘. <.ci

płacą
218 5 
.73 -  
178 40 
247 75 
196 76 
|59 50 
163 60 
171 60 
98 -  

167 50 
136 
89 50 

209 50 
83 60 
80 -  

102 35 
64 —

*18 
171 — 
178 20 
247 25 
195 25 
159 
163 -  
171 -  
97 60 

'67 -  
335 50 
89 25 

209 — 
83 -  
79 60 

102 —  

63 50

___
94 50 94 —

95 25 94 75
134 25 133 75

93 50 93 —
91 75 91 25

134 50 133 50
132 50 132 ~
112 - 111 60
334 60 234 -

iądąją i-lao*
'.ol. pół. O.F.ioott.k.111. 90 75 9J 25
» •  » *a loo fl. w. a 87 - 86

.  wsreb. 5 1 , ,  ,  
iol. zachód. Czes. aa

104 75 104 50

>oo fi. a. w. sr. i oofi. w.a. 92 50 93 -
łoi. połud-pół. niom
-  5J — aa loo fl. — — — —
-  — w srebrze , 94 75 64 25
tol. Gal.K.L.300fi.w.»

101 1fw srebrze 51 aa 101 
łoi. Gal" K. L.Emis.R

102 25
99 50 99 -

fol. Lw. Ca. po soo fl.
79 70(w »r, 5} zafl. loo 80 —

p . „ Emisya 1867. 92 — 91 —
koL 1 Sied. ii. soo a. w. 89 25 88 75
a. Rudolfa po soo fl.

90 25 90 -— (wsr.posjaafl.ioi 
„ półn. czes. po soo fl

93 51) 93 -* w sr. po 5J loo ,
fow. Żegl.pw. naDun. 

sa fl. iOi m k. — — —. —
tustr.Loydfl. loom.k. _  — --  --
Tow. prags.prsom. łal.

102 60 103 -po soo fi.
Waluty.

jejM-skie korony ------- -------
„ dukat na wagt — -- -- —
„ — obrączk. 6 62 5 80

ółoto al mar co . _ — —
iapoleondot ; . . 9 86 9 84
-V.'de rykt . . .  
Uinlory (niemieckie.

— — — —
— — —

G w sm j. Auglelak 12 25 12 15

żądają płauK,
imperyały roayjkfcL - -  -  |
łrebro ................. 1*0 75 120 25
Srebro, kupony. , . 120 75 :*o 25
Palary związkowe _  — — — 1
Prus. bilety kas. . 1 8175 181

Ireró w  8 listop
Dukat holenderski . 5 76 5 70

„ cesarski . . . 
Półimporyał rosyjski 
Rubel sreDr. rosyjski

5 78 6 72
10 05 
1 94

9 90 
1 89

Talar pruski
1 58 
1 81J

1 57 
1 80

Listy a. To. kr. gal. 51 80 25 79 76
» - *1 71 — 70 25

listy aast. banku hip. 87 50 87 15
jbligi indem. b. kup. 73 40 72 90
Akcye kol. gal. b. kap, 248 25 247 50

,  „ lwow.-czer. 197 50 196 60
Akcye Banku hip. gal. 113 - 112 -

W a r n .  8 listop.
Listy zast. 1 ser. mb. 92 - 91 67

» » * ser. „ 89 75 89 42
kupon , ___ _ 1 80

Listy zastawne nowe 87 75 87 50
kupony 

Usty tihwidac. , 73 59
I 8TJ
73 V6

bupor, „ — 1 74 j
Kolej war s i . wieo , 73 - 72 —

„  w am  byd. „ 70 ~ -------
w»»«y vere«.. — — --  --

,  .  iodska — — —  -X—

we nie znajdowały na morzu Półuocoem.
Hamburg: 9 listopada. Boersenhalle ogłasza 

urzędowe uwiadomienie z K uxhavcn,' które mów : 
Według wiarogodnych doniesień, flota francuska 
złożoua z 30 statków popłynęła na morze Półno­
cne. Żegluga na Elbie ustaje; wszystkie znaki mor­
skie usunięte, a piloci nie wychodzą już na morze.

Petersburg 9 listopada. Ukazem cesarskim 
rozpuszczeni zostają na nieograniczony urlop wszy­
scy żołnierze powołani pod broń do dnia 1 maja 
1857 (to jest, którzy wysłużyli najmniej lat 13).

Kursa.  W i e d e ń  10 listop., godz. 2 mi n. — 
5% zjedn. dług państwa banku 57.80. — Zjedn. 
dług państwa w srebrze 67 80 — Losy z r. J860 
93*20. — Akcye banku 736. — Akcye kredytowe
254*—.---------Londyn 122*25.— Srebro 120 75 —
Dukat 5.85— . —  Lombardy 177*70. — Losy z roku 
1864 117.— . — Akcye franco -  austr. 102*— . —  
Napoleony 9*85— .— Akcye kol. gal. Karola Lndwika 
*243*50.— Akcye kol. Lwow. Czerniow. 195*50.—  
Akc. kol. północ. - wsch. 159*50 — Akcye bank. 
związków. (Vereinsbank) 95*25. — Akcye banku 
jenerąl. 82*— . — Renta w srebrze 67*70. -  Obligu 
indemniz. gaL 73*25. —- Akcye banku wiedeń. d k  
obrotu ogóln. 133*50. — Akcye anglo.-banku 206*75. 
Akcye kol. rządów. 381*— . — Akcye kol. Biedm. 
167*— . — Akcye kol. Rudolfa 162*50.— Akc. kol. 
Pardubic. 171*75. — Akcye kol. północ. 210 50 — 
Tramway 162*80. —  Akcye banka budowy 61*20.—  
Akcye kol. wschód. 89*— .—  Akcye kolei AlfóM.

ODPOWIEDZIALNY BKDAKTOU

A utm ni K ł o b u k u  w » k*.



CZAS z Piątku 11 Listopada 1570.

Podziękowanie
Niniejszem składam najserdeczniejsze po­

dziękowanie Wmu Doktorowi Ijeotiowi 
Maciejowi Jakubowskietnu  za
wyleczenie córeczki mojej z ciężkiej bar­
dzo słabości. Nauka twoja szlachetny Mę­
żu i troskliwość o zdrowie mego dziecię 
cis, utrzym ały mi je przy życiu ; przyj­
mij przeto publiczne podziękowanie matki, 
która nigdy nie przestanie żywić w swem 
sercu niewygasłego dla ciebie uczucia 
wdzięczności, a która inaczej okazać Ci 
go nie potrafi. (1652)

Kraków 9go Listopada 1870.
Anna liorkowska.

'Nakładem Księgarni 
J u l i u s z a  W i l d t a

w K rakow ie .
wyszły i aą do nabycia we wszystkich 

Księgai m ach:
Bałucki Michał, B ł y s z c z ą c e  n ę d z e *  

powieść współczesna, 1 złr. 60 cent. 
Czaplicki Władysław, (autor „Czarnej księ 

g i)“ W  . S y b i r a k l e l i  t a j g r a c h  
obrazek z życia posieleńeów, 60 ct. 

Tegoż autor są w druku : O b r a z y  
z  p o d r ó ż y  p o  i y  b e r y l .

(1621-3)

Obwieszczenie.
Celem w ydzierżaw ien ia  propinacyj 

m iejskich w  T arnow ie na czas od 
4g o  Stycznia 1 8 7 1  r. aż  do końca 
Grudnia 1 8 7 3  r., a to :  propinacyi 
w ódczanej z ceną w yw ołan ia  3 4 ,5 0 0  
i propipacyi piw nej z cen ą  w yw ołan ia  
2 2 ,0 5 4  złr. 5  centów , odbędzie s  ę  
w  dniu 17 Listopada r. b. licytacya  
publiczna.

O czem  w szystk ich  przedsięb iorców  
z  tym  zaw iadam ia się  dodatkiem , że  
warunki licytacyjne w  każdej ch w ili 
w  tutejszej registraturze przejrzane  
być mogą. (1641-2-3)

Magistrat m iasta T arnow a  
d n ia  3 g o  Listopada 1 8 7 0  r.

J est do w ynajęcia z a r a z
Z zaręczeniem prawdziwości.] c a l e  p i e r w s z e  p i ę t r o

w domu Wt?° D ra R a p p a p o r t a  w Rynku,
składające się z 9  p o k o i  i  p r z e d p o k o j u .

0  warunki zgłosić się można od godziny 10  z rana do 4ej popołudnia ka- 
żdodziennie do p. Z a p a 1 s k i e g o , urzędnika Banku Galicyjskiego dla Handlu 

i Przemysłu w lokalu tegoż Banku. i65i-i-3)

j  Przyjęty puet ceiarakia, królewzklt 1 kzląięo# 
dwory I , ,

i Zaszczycony przez przywileje, patents i medale

Dr ALFRED 0DALIŃSC1,
Operator, Prymaryusz w Szpitalu S. Łaiaria 

przeniósł się (1572-3) 
do domu Wej Cymblerowej na drugie 

piętro w Rynku pod L. 44.
Ordynuje od S — po południu

A d w o k a t  k r a j o w y !

Dr Ferdynand Wilkosz,
otworzył Kancelaryę w Krakowie, przy 
ulicy Jagiellońskiej w domu Wgo J  a- 

s z c z u r o w s k i e g o ,  pod L. 2 0 5 .
(1562-6-)

^ Z W ielk i Skład wyłącznie samej |

HERBATY
X  S r o c z y ń s k i e g o ,

w Krakowie i L w ow ie,
poleca P. T. Amatorom świeży transport |

:ze zbioru 1870 r.;
za funt w iedeńsk i:

Czarne Herbaty złr. 1 '50, 2, 2’50, 3 40, 4 
5, 7, 10 i 15 złr. 

kwiatowe „ złr. 3, 4, 5, 6, 7, 8 i 10.
Zielone „ złr. 2 i 3.
Okruchy ordynaryjne fun t z łr. N ajlepsze zł. 2.

• Arak Mały i Rum Amerykański.
(1522-4-1) 1

a  nmmrv Duszność, i chrypka, katary zada- 
f l  o  1  j j l  J  m wnione wszelkie cierpienia ka­
nałów oddechowych ustępuję w jednej chwili 
po użyciu Burek anti-astmatycznych p. L e v a *  
t e  f r a ,  19, rue de la Monnaie w Paryżu.

Dostać można: w Kranówie w apt. p. I Trau- 
ozyńskiego i p. W. Kedyka — we Lwowie w a-

gtece p. Piotra Mikolasza, w Brodach u p. M 
iullaka. (1109-33)

KAPSUŁKI RAftUIN,
potwierdzone przez Akademię me 
■tyczną paryzką. która przez doświadczenie 
sprawdziła ich skuteczność i otrzymała sto naj­
zupełniejszych kuracyj na stu osobach chorych. 
Akademia zatem orzekła, że Kapsułki te są do 
skonalsze nad wazelhie preparacye z Hi> 
pahu, ponieważ^nie utrudzają żołądka, nie spra 
wiają nieprzyjemnego odbijama i zawierają pod 
tąż samą objętością, większą jak inne ilość Ho 
pahu. — Każdy flakonik zawinięty jest w ra­
port potwierdzający, wydany przez Akademię 
medyczną w Paryżu, na przedmieściu St. Denis 
pod L. 78 i w  głównych Aptekach za granicą 

gdzie można dostać także (1107-9-)

WIZYKATORYE ALBESPEYRES.
W  Krakowie w aptece p- J. Trauczyóskiego.
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SPIRYTUS KORONNY.!
ItUalntoisenoe d'Eaa de Co­

logne). Oryg. flaszeczka 
złr. 1 '25 i po 75 cent.

Najdoskonalszego gatunku nietylko jako |
,1 nieoszacowane pachnidło i woda do mycia, ale I 
I także jako znakomity środek lekarski oży- 
1 wiający i wzmacniający siły żywotne. 1

© mi (jYjQ«d.

Mydło ziołowe, ^  Dp
°  Ę BORCHARDTSl

do upiększenia i poprawienia płci,
[ wypróbowany środek na wszelkie 
| n i e c zys t o ś c i skórne, używane 
i z wielką korzyścią w kąpielach wszelakiego 
rodzaju, —  w opieczętowanych oryginalnych 

paczkach po 42 kr. —  I

D r a  B ó r l n g u i e r a

Roślinny środek
f do farbowania włosów,

(kftnpletny w puzderku z szczot- 
, kami i miseczkami 5 złr. w. a.)
Uznany jako zupełnie odpowiadający celowi 
i całkiem nieszkodliwy, aby ufarbować trwale 

j tak zarost głowy i brody, jako tćż i brwi we | 
wszelkich możliwych odcieniach.

(piraff. © r o  y i f i ) ( d ] © §

Roślinna Pomada w oskow a,
nadaje połysk i elastyczność włosom, jest wy­
próbowanym środkiem do utrzymania roz 

I działu. — W oryginaln. paczkach po 50 c —

©r® s i K i M u a s K i a

Roślinny środek do 
farbowania włosów,

w flakonach na dłuższy użytek 
U wystarczających, po 1 złr.,
i składający się z najodpowiedniejszych skła- 
'I dników roślinnych na utrzymanie, wzmocnie- 
j nie i upiększenie zarostu głowy i brody, jako 

też w celu ustrzeżenia się od tak przykrych 
liszajów i łuszczenia się skóry.

| © «  S udScr d l©  (B®5i)$©!Ji)S(p(d]

Pasta do zębtros
! w V, i %  p aczk ach ; po 70 

i 35 cent
J Najtańszy i najwygodniejszy i naj 
I pewniejszy środek do utrzymaniach 

i czyszczenia zębów i dziąseł \ a  
| przyczynia się równocześnie do na 
dania dobroczynnćj świeżości ustom i pod­

niebieniu.

i Balsam iczne Mydło oliwne,
! jako środek do codziennego umywania łago­

d n ie  działający, może być poleconym jak naj- 
j usilniej nawet Damom i Dzieciom płci najde­

likatniejszej. __
—  Paczka oryginalna 35 centów. —

K r. F iz y k a  obw od.

© ™

/Cukierki ziołowe
są dla swych obfitych części

   składowych z najszczególniej-
|| szych i najodpowiedniejszych soków zioło­

wych i roślinnych uznane, jako w y p lró b o - 
jw a n y  środek domowy na kataralng. chryp­

kę, drapanie w  szyi, zaflegmienie itp. 
Oryginalne pudełeczka po 70 i 35̂  cent. w. a.

© M ( r lu s ia a c f t g u  

z kory Chiny,
najlepszćj kory Chiny i 
niejących na zakonseiwo- 

Iwanie i upiększenie włosów, (w opie- 
Iczętowanyćn i w szkle ostęplowa- 

 r nych flaszeczkach po 85 o.)

D r a  H a r t u n g a

I POMADA ZIOŁOWA,f e l f y
na wznowienie i wzmocnienie 
porostu włosów, (w opieczęto- 

| wanych i w szkle ostęplowa- 
nych słoikach po 85 cent.)

a® T W ixy» tk le  wyi priytooione priedmioty, 
■twlerdione iwami ©hwalebaeml włamo- 

śolamt, ipriedają
p o d  z a r ę c z e n i e m  t o ż s a m o ś c i

wyłącznie tylko następujące firmy: 
w KRAKOWIE jedynie:

| p. W , H e r fi/k  apt. p. J ó z e f  J a h n
w Błałśl p. Leopold Schwanzer, w Bełilep.
A. W. Grot — w Boruoiowla p. A. Niemeze- 
wśki i Sp.— w BrodaoU p. Ewa Kornfeld i p- 
Franciszek Gomolióski ap. — w Brioianaob p.
B. Fadenhecht,— w Baciaom p. A. Kercel i p 
Karol Fr. Popowicz— w Boohni p. Paweł Niê  
dzielski — w Cierniowoaeh pp. Ig. Schmrch — 
w Drobobyoiy p. J. Rosenheim, — w fiorlloaoh 
p. Walery Rogawski apt.— w Gródku p. 1 oma- 
szewski apt.— w Grybowie p. A. Muszyński^— 
w Jaroiławiu p. Rohm apt.— w Janach p. Mi­

ii chał Neumann,— w Kołomyi p. Jan Sidorowicz 
j| apt. i p. K. Laden—w Krośnie p. Ant. Krzyszto-

forski— we Lwowie pp. J. F. Kleina wdowa 
et Riessler, p. Zygm. Rucker aptek., p. Fry 
deryk Schubuth, p. A. Berliner aptek, (przed­
tem Laneri i p. Piotr Mikolasch,— w Lisku p. 
Robert Barański, — w Hanaiterxyskaoh p. J. 
Lipschiitz — w mkullńeaoh p. Stanisław Mie- 
dlicki apt. — w Myilenloaoh p. F. Sendler — 
w Kowym-Targu pan Karol Laur, — w Iowym 
Sąosu p. Ignacy Garan, — w Prsemyilu p. Ed­
ward Machalski, — w Prieworiku pan Fejiks 
Switalski apt. w Hadowoaoh p. Karol Teich- 
mann, — w Rawie Ruskiej p. Jan Distl apt. — 
w Rsesiowle p. Ign. Schaitter i Sp. — w 8a- 
degórse p. A. St. Bursa, — w Sanoku p. Jan 
Zarewicz, — Samborie pan Antoni Kromer, — 
w 8gdaisiowie p. Jan Kownacki, — w Stryju 
p. J. Germann apt. — w Skałaoie p. T. Dziem­
bowski — w 8okalu p. A. W. Grot,— w Sta­
nisławowie p. Ferdynand Stecher apt. (dawn. 
Tomanek), — w Bsreoie pan J. Dempniak, — 
w Suesawle pan J . Szymonowicz — w Tar­
nowie p. W. T. A. Wielogórski i p. Henr. Koy, 
— Tarnopolu p. A. Morawetz i p. Wal. Stachie- 
wjCz — w Wadowioaoh p. F. Foltin, — w Za- 
lessosykaoh p. Józef Kodrębski,— w Złoczowie 
p O. F adenhecht- w Żółkwi p. Resie Barbag, 

w żnrawnie p. Władysław Postępski.

O B W I E S Z C Z E N I E .

N a|dn iu  18 Listopada r. b. odbędzie s>ę w c. k. Urzędzie górni-1 
czo-hutniczym w S w o s z o w i c a c h  publiczna licytacya, za po­
mocą pisemnych ofert w celu zabezpieczenia dla tutejszego Zn-

10 szluk sosnowych pniów 7° długości . • 10" grub
100 y f

7«
n . . 8" 99

400 V ,  7 ° » . . 6" 99

300 n n „ 6* n . .. . 6" 99

2 0 0 j ) y> .  70 n . . 5" n

40 0 w n n 6° n • • • 5" V

2 0 0 r )
jodłowych „ 6° n, • • « 6" n

3 0 0 n 57 ,  60 97 • • • 5" n

5 0 0 V 77 . V
• . 5" 99

SCO yy V » 50 99 . . 4" n

60 0 r>
płaz 3° 99 8" szerok 4" 99

800 n
forsztów 2° W 10" V

2"
V

1.500 57 V
okrajków 3° r t 10" 99

2" 99

1.500 „ sosnowych dto 3 99 10" W 2" 79

1.000 kóp jodłowych szczepanych klepek, 36" długości,

V

n
V
V

n

V

V
V)

V)

y>
77

S P R Z E D A Ż TRYKÓW

1
S .

/2 glUUUSUI.
1 4 0 .0 0 0  sztuk gwoździ do obręczy po l 3/ 4" długich.

8 0  cetnarów podwójnie preparowanego oleju rzepakowego.
5 0 0  sągów węgla kamiennego, Jaworznickiego lub też  Brzęczkowskiego, po 

8 0 "  długości, 8 0 "  szerokości i 4 3 "  wysokości.
Pisemne oferty w sposób przepisany wystawione i zaopatrzone w wadyum 

wynoszące 1 0 % , wartości ofertowanych materyałów, mają być wniesione

i i » J p ó ź n i e j  d o  g o d z i n y  1 3  w  p o ł u d n i e  w  d .  1 8
później wniesione lub też niedokładnie wystawione oferty wcae uwzględnione
uie będa. . ■

0  czem chęć mających licytowania niniejszem się uwiadamia. (D‘50-1-3)

C. k. Z a rzą d  górniczo-hutniczy.

Sw ojzow ice dnia 4  Listopada 1 8 7 0 .

K A M T O R  W Y M I A N Y
ZYGMUNTA SZANCERA

w  T A B I O W I B ,
naprzeciw ^Hotelu Krakowskiego,‘

poleca się Szanownej Publiczności do wszelkich operaoyj giełdo­
wych, zakupu i sprzedaży papierów publicznych, oraz losów il 
monet krajowych i zagranicznych po codziennym kursie wiedeń­

skim, wypłaca i dyskontuje wszelk.e kupony.
J F “Tam że przejrzeć można b e z p ł a t n i e  ciągnienia Pożyczek, Listów za­

stawnych, Indemnizaeyj i Losów. (i«3i-4-6)

N i e  d o  u w i e r z e n i a
a przecież prawdziwem

jest, że niżej wymienione
regulowane zegarki

sprzedają się po tak

bajecznie tanich cenach.
T tr l l r n  t Ti* 111 P r a w , l l i n 'Y HnglelskS srebrny zegarek cylindrowy* ze
lylKO LIT. 1U, szkłem kryształowem, minutnikiem, wraz z ładnym łańcuszkiem z pra­

wdziwego złota talmi z medalionem i poręczeniem.
T r r l l rn  l i r  1 0  P ra w d z iw y  a n g i e l s k i  p i ę k n i e  w  o g n i u  z ł o c o n y  * e-
ly iK O  b i l a  J U ,  g a r e k  s r e b r n y  c l i r o n o m e ł r o w y ,  z podwójną kopertą,
ładnie emaliowany, z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i poręczeniem.
T t r l l r n  z ł r  1 (  *1(1 p r » w d a lw y  a n g i e l a k l  p i ę k n i e  w  o g n iu  s ł o c o n y  a e -  
ly iK O  u l i .  lv l ,  g a r e k  s r e b r n y  c h r o n o m e t r o w y *  z podwójną kopertą z
łańcuszkiem, medalionem i poręczeniem.
T i r l l r n  1 4  prawdziwy angielski zegarek zc złota talmi* cylindrowy,
l y i a U  b i l .  najnowszy fason, z podwójnemi szkłami kryształowemi, przez które 
można także widzieć wnętrze zegarka, wraz z łańcuszkiem ze złota talmi, medalionem i po­
ręczeniem.
T i r l l r n  l i f  l ł l  z e s a lre ,ł  *e  talm i, z podwójną kopertą odskakującą (sa-
lyiKU b il .  1“ , vonette), szkłem kryształowem, z wnętrzem niklowem, z łańcuszkiem 

' z prawdziwego złota talmi medalionem i poręczeniem.
Ttrllrn f ł r  17 l,r,," l’/'*wł  angielski srebrny zegarek ankrowy, z kry- 
ly iK U  LU. I I j  ształowem szkłem, z wyrzynaniem, z łańcuszkiem, medalionem i porę­
czeniem. __r
Tullm n\r 111 lnh I R  angielski zegarek remontoir Hrince of Wales* 
ly iK U  b i l .  i i )  lUU 1U  najw.ększego kalibru, ze szkłami kryształowemi, z wnętrzem 
niklowem, z prawdziwego złota talmi; zegarki te mają przed innymi tę korzyść, że się je  
nakręca bez kluczyka — do każdego zegarka otrzymuje się łańcuszek ze złota talmi, m e­
dalion i poręczenie.
si i l .  7jL 1C l nk 1Q malutki damski zegarek prawdziwy i srebrny i pra- 
ly iK U  b i l*  1 J  l u l i  lO ,  wdziwie pozłacany, z łańcuszkiem na szyję z kutasikami ze 
ze złota talmi i z poręczeniem.
T t r l l r n  7 ? r  l ł  srebrny zegarek cylindrowy, z kopertą odskakującą i grabem 
lyiKU b il .  10, szkłem kryształowem, z łańcuszkiem i medalionem ze złota talmi. 
T t r l l r n  z ł r  9 9  piękny srebrny zegarek ankrowy na 15 rubinach z ładnym 
1V1KU bil* a a  łańcuszkiem ze złota tilmi.
T t r l l r n  ’lir  9 9  srebrny zegarek remontoir, nakręcany bez kluczyka, z łaucu- 
ly iK U  b i l .  aUj szkiem ze złota talmi i medalionem.TylkO Złf 24 26 28 *łoły *ek“re,‘ damski, z łańcuszkiem, medalionem i

Łańcuszki zeiłota *•
gwgp- Wszystkie zegarki są najlepszej jakości i nie trzeba ich brać za jakie ordynaryjuego 

gatunku. Każdy zegarek złoty lub srebrny, opatrzony jest steplem c. k. urzędu pró- 
bierczego. t (1253-9-18)

Ka poprzedniem nadesłaniem  należytoócl, lub pobraniem tejże pocz­
tą, będzie każde zamówienie w przeciągu 24 godzin wypełnione, a nieodpowiedni tow rr 

na inny zamieniony. — lieregu low an e zegarki o ~j.tr. taniej. 
ggy  Cenniki bezpłatnie. 'NRQZegarmistrze, handlujący zegarkami gatunku zegarków w zapasie, a tyl­

ko sprowadzanie z pierwszej ręki z Aglii i w,elki odbyt, daje nam możność sprzedawania 
zegarków tak tanio. „ f .  Glattau’serster Wiener Uhren - Etablissement,

K a r n t n e r s t r a s s e  Nr. 51, Palais Tedesco.“
y*MHł—a  iwmnwiwi— ł

z  o w c z a r n i  zawodowej, o d z n a c z a ją c e j  sie0 nader cien­
ką w ełną w  E n d e r id o r f  W Austryackim 
S z ią z k u , 2  mile od stacyi kolei żelaznej w  NissieJ 

gdzie na żądanie przesłane będą konie,
rozpocznie się, w połowie Listopada.

CI660 3 3) E d w a r d  v o n  R u d z i ń s k i  -  R u d n o *

5-letnie pisemne 
poręczenie.

C e n t r a l n y  S K ł a t l  w  A i i s t r y i
Hambursko ■ Amerykańskich Maszyn do szycia

D o l l a k a , S c h m i d t a  i  S p .  w  H a m b u r g u ,  
u W. S c h w a r z a  w  W i e r t n i a ,  Karutnerrlug Nr. I .  /

(dawniei Jmittuar eł Schwarz).
C l i w y t a e *  (Grtifer) dla familij i rzemieślników, system poprawny 
Weelera i Wilsona, przez cichy chód i przez przyrządy, które w przy- 
ciskaczu materyi (Stoftdriickerfuss) z największą łatwością zmieniane 
być mogą, bez petrzeby odśrubowania ramienia, jak przy prawdziwych 
maszynach Wheel, ra i Wilsona. Ta maszyna szyje najcieńsze jako też 
i najgrubsze materye, a kosztuje z przyrządami 95 złr.,, ze szkatuł ą 
do zamykania 100 złr. — Masiynj do slyela (SchUłzen-Nahmaschmen), 
wszelkich systemów dla krawców, siodlarzy, rymarzy, jako maszyny rę 
czne na podwójną i pojedynczą nitkę, w szkatułkach do ZI‘U ?  
także na stoliczkach urządzone do stąpania 2o złr. Podwójne . ę »
tak zwane Germanler 50 złr.— Okazy szycia, cen‘5% ™ ^.8^ ^ ..%
mo.— Obstalunki wykonywują się za pobraniem # ^ \ ł l o l k l  Skład nltl, 

jedwabiu, oliwy do maszyu i igieł. (t58«-ł-6)
•9IU)Bjd —

|-Z8q 9iUBWoąBdo

•

z zawc

(1235 24)

Wydawca: Stanisław hr. Tarnowski.

e r n a l i o r a  rozpoczn ie s .ę j

15 Listopada IWO r.
Sprzedanych będzie o k o l)  I O O  t r y k ó w  i I O O  l l t a t e k .  OdbiórI 

matek nastąpi w Maju 1 8 7 1  r. Ciężar strzyży stada matek wynosił w ostatniej 
strzyży po 3  funty 6 łutów na sztukę przy ciepłem  myciu. Lena za cetnarl 
wełny była 1 8 5  złr.

Za zupełne zdrowie zaręcza s ię . .
Na wczesne zgłoszenie się, nadesłane będą konie do stac\i kolei w  ̂ aitz.

Zarzad gospodarczy hr. Frtesa] 
(1640-2 -3) w “Czernahora  na Moratrte,

stacya kolei żelaznej Ra i t z .

Czcionkami Drukarni .CZASU" W, Kirchmayera,

Paryż

ulica Richelieu.

Konstantynopol
Grande rue de Pera.

P i e r w s z a  c .  Ir. 
austryacka

Ignacego
W ęgiers. wył.
up. Fabryka

Petersburg
Perspective] de Newsky

Hamburg
Borsenplatz.(1

w  W i e d n i u ,  O p e r i i r i n g  N . 5 ,
ma zaszczyt zalecić do łaskawego uwzględnienia swym licznym odbiorcom najno­
wszy Cennik bielizny damskiej i męzkiej, jako też przedmiotów płóciennych
własnego ;wyrobu, zapewniając ściśle i rzetelne
Koszule męzkie płócienne każ tlej wielkości, z 

płótna białej przędzy złr. 1 '80 , 2, 2-: 0, 2-80.
Z płótna holenderskiego lub rumburskiego, 
złr. 3, 3-50, 3-80, z cieńszego rumburgskie- 
go lub irlandzkiego płótna, złr. 4, 4\S0, 5 s>0, 
najcieńszego, najmodniejszego kroju, złr.
6, 7 50, 8, 9, z haftowanemi płócienno - ba- 
tystowemi gorsami złr. 5, 6, 8, te  — 15.

Koszule białe szirtiDgowe z białego szirtingu, 
z drobnemi zakładk. na gorsie, złr: 2, 2 -&0 ,
2-80, z angielskiego szirtingu wytworne złr.
3, 3'5o, 4,J wytworne koszule balowe, złr.
H-50, ć-50, z angielskiego szirtingu z płó­
ciennym gorsem, m- duy krój złr. 3-5 ’, 4,
4 50 do 5 złr.

Koszule męzkie kolorowe, w 300 najładniej­
szych wzorach złr. l'8i', 2-20, 2 5 », koloro­
we z angielskiego szirtingu, wytworne naj­
nowszego kroju złr 2-50, 8, 3-ao do 4 50.

Gacie płócienne ściągane lub zapinane na gu­
zik niemieckiego lub węgierskiego kroju z 
dobrego sziąskiego płótna złr, 1'5C, i-so 
do z złr., z rumburskiego płótna złr. 2,
2-30, k-50.

Gacie płócienne z rumburskieg i płótna z au- 
gielską sznurówką złr. 2-8o 3. Gacie do 
rei luzów i barchanowe złr. l -80 2 do 2-80, 
najlepsze.

Koszule i Gacie flanelowe z najlepszej flaneli, 
we wszystkich kolorach w kratkę i paski 
lub zupełnie białe, sztuka zł. 3-50, 4, 4 50,
6 do 6 ‘50.

wypełnienie danych poleceń
Kołnierzyki męzkie wszelkiego kroju, za tu ­

zin złr. 1-80,2, 2-50 do 2'bO, najnowsze an­
gielskie złr. 3, 3-60, 4 — Szkarpetki białe
1 kolorowe niciane, wełniane i bawełniane, 
robione na drutach i fabryczne.

Koszule damskie płócienne gładkie złr. 1-90,
2 20, 2-50,— Koszule szwajcarskie z zakład­
kami na gorsie złr. 2-80, 3, 3-tO, cienkie 
płócienne haftowane nowego kroju złr. 3> 
3*50, 4, 4-50, najcieńsze francuskie koszule 
wytworne złr. 5-50, 6, 7 do 10 złr.

Krszule płócienne damskie nocne z długiem* 
rękawami, kołnierzami, mankietami po złr.
3 50, 3-80 do 4 złr., najnowszego kroju bo­
gato haftowane złr. 5, 5 50 do 7 złr.

Kaftaniki nocne płócienne lub batystowe z 
cienkiego szirtingu po złr. 2-50, 2 80, 3| 
3-50, z najcieńszego angielskiego batystu, 
modny krój złr. 4, 4-50, najmodniej. 4, 4-50 
najcieńsze. — Kaftaniki z haftami i koron­
kami po złr. 6, 6 50, 7 do 10 złr,— Kafta­
niki barchanowe złr. 2-3C, 3-50, S-80, 3-50.

Majtki damskie płócienne lnb szirtingowe, naj- 
lepczy szlrting z brzegami po złr. 1 80,
2.JO, najcieńsze płócienne z brzegami, »łr- 
2 -20 , 2 5 ', nujciesze Majtki płócienne hafto­
wane, złr. 2-80, 3, 3-50.

Bluzy negliżowe i penioary z francuzkiego 
perkalu, po złr. 5-5", 7, z haftowanem* 
wkładkami złr. 8 do i0.

Największy wybór Spodnie w kliny lub ró­
wnych, gładkioh lub z haftami złr. 4, 4 -aO, 
6 do 15 złr.

Ceny płótna* bielizny stołowej* chustek do nosa
i ręczników .-

Tuzin ręczników płócien., złrSztuka płótna surowego 7, szerok,. 30 łokci 
po złr. 7-50, 8, 8 50, 9, 9 50 do 10 -  V, sz. 
złr. 9-60, 10, 11, 11-50 do 14 złr.

Sztuka płótna z białej przędzy V* szerok. 30 
łokci, po złr. 10, 10-5o, 11, 12, i3, 14 do
■>8 z łr.— najcieńsze 5j* szer. złr. 12 50, 13,
14, 14 50, 15 do 20 złr-

Sztuka płótna Creas, 4/« szerok. 97 łokci po 
11-50, 13 do 14 złr — U szer. po 14, 15, 
17, 17-50, 19 do 24 złr.

Sztuka weby: holenderska, irlandzka i be t- 
faska, V4 szer. 50 łokci, po złr. 19, , j ,
23-50 24 do 25, cienkie po złr 29, jo, 33,
35, 37, nader cienkie złr. 40, 42, 46, 48

Płótno webowe rumburskie, 7« ■ 7i szerok., 
z najcięższej przędzy ręcznej średniej cien- 
kości złr. 24, 26, 28, 29, 30, bardzo cien­
kie złr. 33, 35. 33, 40, 85 do 1< 0.

Płótno rumburs. na 5 prześcieradeł bez szwu 
•/ szer. złr. 17-50, 19, 20 50, •/, ssero. złr. 
2 2 -5(1 25 , >“/, szer. złr. 23-50, 28 do 30.

Ghustki do’nosa białe płócienne, najcięższy 
iratunek, 1 tuzin ordynar. złr. 2, 2-40, 2-ro, 
f tuzin średnio cienkich złr. 3, 3-50. 4-50, 
1 tuzin cienkich złr. 5, 5-30, 6, 6 so do 1<.

Prawdziwe francuskie lub angielskie Chustki 
do nosa płócienne-batystowe, tuzin złr. 4-Ki 
5, 6-50, 7, 8-50, 0 dD 10.

Serwety płócienne, nsjcięższy gatunek, tuzin 
no złr. 4 4'50, 5, 5 50 do 6, adamaszkowe 
po złr! 6-50, 7, 8-50, 9 do 12.

   --------, «... 4-50. 6, 5-i0,
7, 8, 8-50, 9 do lo  najlepsze adamaszkowe 
po złr. 1*4, 16.

Serwety stołowe, za sztukę w każdej wielko­
ści, na ośm, dziesięć, dwanaście, czterna­
ście, szesnaście, ośmnaście i dwadzieścia 
ćwierci, po złr. 2, 2-50, 3-50, 4, 4-50, 
5.50, 8, adamaszkowe po złr. 3, 4, 5, 7, 8, 
do 10 złr.

Sztuka na ręczniki, 30 łokci dług. złr. 7 »0,
8, 8-50, 9,*10 do 15, — za łokieć cent. 85, 
30, 35, 4'), 45, 50.

Garnitury na 6, 12, 18 i 24 osób, czysto płó­
cienne, najcięższy gatunek, średnio-cienkie, 
na 6 osob, po złr. «, 7, 8, najcięższy ada­
maszkowy na 6 osób, po złr. 8, 10, 11, 12, 
14, na 12 osób, dwa razy tyle, najcieńsze, 
atłasowo-ada naszkowe na 12 osób złr. 30, 
35, 40 zir.

Niemniej wszelkie gatunki białych i kolor. 
Serwetek do kawy i deserów. Barchanu pi' 
kowego, najcięższe Kapy na łóżka pikowe. 
Spódnice pikowe, białe angielskie szirtin- 
gi, najnowsze wzory na kolorowe kosznle, 
białe cieniie perkale we wszystkich szero­
kościach, Drelichy białe w paski, wszelkie 
gatunki piki letniej.

Pewna ilość szwajcarskich Firanek, łokieć pe 
26 cent, do I złr. Przyrządzone firanki o“ 
złr. 3-50, 4-50, 4 do 8 złr. — niemniej p®' 
wna ilość sukna na podłogę, łokieć po cnt.
45. 58, 60 do złr. l -50.

Z u p e ł n e  w y p r a w y -  ś l u b n e :
od A  do Z gotow e n a  sk ładz ie , n a  zam ów ienia w ykonyw ują  się za  każdą cenę' 

śMKT Przy zamówieniu koszul męzkich, uprasza się o miarę szerokości szyi.-^ŚMI 
Ahv odoowiedzieć wszelkim wymaganiom, koszule źle leżące przyjęte będą napowrót i P°' 

ręczą się za dobrą robotę, odpowiedni krój i bezbłędny towar^ (1677 4-ł*/ 
Zamówienia zamiejscowe wypełniają się szybko za pobraniem należytości. M fe-Listy nale­
ży adresować: die ersłe k. ung. priv. Fabrik, Wien, Opernnng, H einrichshof

Rządze* Drukarni; Józef Łakociński


